
Razem, młodzi przyjaciele!

Sztandar
m ło d yc h
ORGAN ZARZĄDU GtOWNEGO ZMP

K r  282 <1732) B W arszawa, sobota 26 listopada 1955 r. Cena 2(1 gr

Wyprawa 
na rafy 

koralowe
T a k i oto rysunek s ły ra en ia -  
m i na N ow y Rok położyła na 
b iu rku  mgv Ciszewskiego Je­
go koleżanka. Jak w idać do­
brze znała najskrytsze ma -  

rżen ia  kolegi.

.«-.«-i______ _

konkursoweMoje

usprawnienie

Wpłynęło
pierwsze

zgłoszenie
t i  listopada, br. p e r ita  dore • 

©żyła nam pierw»*?* wniosek  
zgłoszony na konkurs. A u to r  
Jego Ta deus* K iarn ick l Jest 
nauczycielem  w Zasadniczej 
Szkole M eta low ej w K azim ie - 
n u  Dolnym .

Jego k arta  wzoru Jest
praw id łow o w ypełn iona: w ła ­
dze szkolne po tw ierdziły  p rzy ­
datność wniosku, do którego  
załączono rysun ki techniczne.

Spostrzegawczy czyte ln ik  zau­
w aży, te  wniosek ko l. Z ia r*  
nickiego został złożony 10, X I .  
br. N ie  może on być dopusz­
czony do konkursu, ponieważ  
konkurs rozpoczął słg w  dn. 
15= X I .  br. i wnioski zgłoszone 
przed tym  term inem  nie będą 
honorowane.

Sad konkursow y p rzyzna ł 
Jednak to w , Z iarn ick iem u  spe­
c ja lna  nagrodę pocieszenia w  
postaci p iłk i nożnej 1 życzy  
mu, by w okresie do m arca  
195»« r. zgłosił następna prace, 
k tó rą  będzie można uznać z *  
konkursowe usprawnienie.

#  K onkursow y „ N r  1" w raz  
ze «portaina nagrodą o trzym a  
koi. Zb ign iew  M iłocb r  Z a k ła ­
dów Przem ysłu Zgrzebnego  

Wiosna lu d ó w “  w l-odzi. Je­
żeli w  ślad za stw ierdzeniem  
zgłoszenia p ro jek tu , k tóre  za­
łączył do swojego listu , prze­
śle nam  praw id łow o w ypełn io­
ną 1 potw ierdzoną kartę  
z po trzebnym i załącznikam i 
(rysunki techniczne),

17 w  a  g a ! W  m iejscu za­
znaczonym na form ularzu  k a r ­
ty „ W - l"  znakiem  zapytan ia  
władz»» zakładu pracy iszko- 
ły t s tw ierdza ją , czy jest to  
pierwszy wniosek racjonaliza­
torski. Jak w iadom o racjona­
lizato rzy  - debiutanci mogą u -  
blegać s if o wartościowe na­
grody specjalne.

N A PROŚBĘ W IF U J  
C ZY T E LN IK Ó W  W  NUM E­
RZE Z  D N IA  28 L IS T O ­
PADA BR. (D LA  PRO W IN­
C JI 29.X I. BR.) PONOW­
NIE O P U B L IK U JE M Y  W A ­
R U N K I KO NKURSU.

W  hołdzie wielkiemu Mickiewiczowi

W sobotę odsłonięcie 
pomnika wieszcza 

i  Krakowie
W  m tym  ferajn organizowane są im prezy Roku M t e k r  

wiezowskiego. W  domach k u ltu ry , św ietlicach wygłaszane 
są pogadanki i  odczyty połączone *  recytacjam i syierszy 
M ickiew icza. T rw a ją  również przygotowania do imprez 
centra lnych ku czci poety.

Do Polski z okazji obchodu potnej rocznicy Śmierci Ada­
ma M ickiew icza przybyw ają Uczni goście zagraniczni 
wśród których zna jdu ją  sic m. tn. p rzyby li 24 hm.: M. Ca- 
ehin. członek Ś w iatow ej Rady Pokoju prof. Jean Mado!, 
w yb itny  poeta radziecki S tiepan Szczipaezow. M icha ił 
Stieimach. P io tr Glebka, lite w sk i poeta 1 satyryk Teofil 
T Ilv i! is , przedstaw icie l TIN ESCO Jean Thomas 1 in,

K R A K Ó W  (kor. w ł.l N iby 
w ieściam i z placu boju, dzielą 
się krakow ian ie  osta tn im i w ia ­
domościami z... Rynku.

„Już stanął, ju ż  go otoczono 
łańcuchem, już  kładą p ły ty  w 
jego najbliższym  otoczeniu — 
słyszy się strzępy rozmów na 
krakowskie.) u licy, w k rakow ­
skim tram w aju . A każdy, wie, 
że mowa tu  o pom niku M ickie-

84 hm. w  godzinach w ie­
czornych przybył do W ar­
szawy jeden z na js tar­
szych 1 na jhardzie j zasłu­
żonych działaczy francus­
kiego i m iędzynarodowego 
ruchu robotniczego, czło­
nek B iu ra  Politycznego 
Kom unistycznej P a rtii
F rancji, naczelny redaktor 
dziennika „LŻHum anite“ , 
najstarszy deputowany
parlam entu francuskiego, 
profesor h is to rii — Marcel 
Cachin. Na zaproszenie 
K om ite tu  Obchodu Roku 
M ickiew iczowskiego weź­
m ie on udzia ł w  uroczy­
stościach związanych z 100 
rocznicą śm ie rri w ie lk iego 
poety polskiego.
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wlezą, k tó ry  po 15 la tach wraca
na swe dawne miejsce na Ryn­
ku m iędzy S ukiennicam i a k o ­
ściołem M ariackim . Setki prze­
chodniów codziennie gromadzi 
się przy w ysokim  ogrodzeniu 
otaczającym budowę pom nika i 
śledzi przez szpary desek ostat­
nie pra^e wykończeniowe przy 
staw ianiu bocznych f ig u r  i co­
kołów' łączonych łańcucham i. Z 
każdym dniem, z każdą n iem al 
godziną narasta u k rako w ia n  
fa la zainteresowania i wzrusze­
nia. która dojdzie do zenitu w 
czasie sobotnich uroczystości 
odsłonięcia pomnika.

A tymczasem ci, k tó rzy  w y ­
stępami swym i uśw ietn ić mają 
uroczystość, przygotow ują się 
Od miesiąca krakowskie chóry 
ćwiczą pieśni do słów M ick ie ­
wicza i kantatę skomponowaną 
r,a cześć wieszcza. W  sobotę 2f> 
óm. wystąp ią one na Rynku w 
ponad 1.500 -  osobowym skła­
dzie p>d k ie row n ictw em  prof. 
Jana Suwary.

Studenci Państwowej Wyższej 
Szkoły Teatra lne j przygotowują 
zbiorowe recytacje u tw orów  
poety I jeszcze jedna swego 
rodzaju emocja. K to  wystąpi 
z recytacjam i solowymi? — cie­
kaw i są krakow ianie. Będzie to 
laureat Ogólnopolskiego K on­
kursu Recytatorskiego K to  nim  
będzie? O tym  zadecyduje ju ry  
trwającego obecnie konkursu.

R rnek krakow ski przybierze 
w  dniu uroczystości odświętną 
-ratę. Oprócz dekoracji budyn­
ków przew idu je  się ustawienie 
w  efektownych. 15-metrowych 
masztów flagowych,

(sz.)
★

W RO CŁAW  (kor w l.) Ucznio­
w ie Technikum  Chemicznego w 
Brzegu D o lnym  zorganizowali 
poetycki w ieczór m ickiew iczow­
ski. na k tó rvm  szczególne po­
wodzenie m ia ł „Pan Tadeusz“ 
oraz „B a llad y  i Romanse“ . Po­
dobny wieczór poezji odbył się 
w  Bogabmi pow. Zgorzelec,

Podróżni czekający na odje­
żdżające z W rocław ia pociągi 
mogą obejrzeć na Dworcu 
G łów nym  wystaw ę m ick iew i - 
czowską, obrazującą twórczość 
poety.

W grudn iu we W rocław iu od­
będzie się wojew ódzki zlot m i­
łośników  czyte ln ictwa, tych 
wszystkich, k tó rzy  w yróżn ili się 
w  konkursie czytelniczym. Bę­
dzie to dla m iłośn ików  poezji 
prawdziwa uczta. Sądząc ze 
zgłoszeń na jw ięce j usłyszymy 
na zlocie u tw orów  Adama M ic­
kiewicza.

T.F.
★

M O SKW A, W najbliższym  
czasie w  ZSRR. wydany zosta­
nie 2-tom owy zb iór „Dzie l w y­
branych“  Adama Mickiewicza. 
Z b ió r ten opracowany jest 
przez wyb itnego poetę radziec­
kiego Maksyma Rylskiego. Oba 
tom y zostaną wydane w  pięk­
nej szacie gra ficzne j. CISZEWSKI
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PRZYWÓDCY RADmCY W BOMBAJU

N. Bnłganin
i N. Chruszczów 
na „święcie dzieci'’

D E L H I,  W  czwartek rano  przywódcy radzieccy obecni 
b y li na „święcie dzieci'*, a następnie zw iedzili zakłady 
w łókiennicze oraz „ko lon ię  mleczarską’* sianu Bombaj 
położoną o 30 Urn od miasta.

„Ś w ięto dzieci“  .— pokaz Ich 
am atorskie j działalności — od 
było się na jednym ze stadio­
nów Bombaju. W zdłuż drogi od 
rezydencji gubernai.ota stanu 
do stadionu, gości radzieckich 
w ita ły  tłum y mieszkańców Rom 
baju. Ukazanie się przywódców 
radzieckich na trybun ie  stadio­
nu powiWne było gorącą owacją 
ze strony 100 tysięcy uczniów 
i uczennic szkół Bombaju, W

powietrze w zb iły  się tysiące 
różnokolorowych balonów i 
b iałych gołębi — symboli po­
koju. Następnie odbyły się ma 
sowę ćwiczenia gimnastyczne 
wykonane przez uczennice i 
uczniów szkól m ie jskich oraz 
tańce grupowe w barwnych

To clła pana —  pow iedzia ł
agent tow arzystw a okrę tow e­
go w  P ort Sudan podając 
profesorow i K azim ierzow i De- 
m eiow i b ia ły  prostokąt ko­
perty. Profesor Demeł z 
dzia łu oceanografii G dyńskie­
go Ins ty tu tu  Rybołówstwa M or 
skiego był zaskoczony — lis t  
do niego tu, na Morzu Czer­
wonymi, między płatam i dwóch 
nie kończących się pustyń na 
polskim  statku „B ia łys to k “ . 
Szybkim i rucham i u w o ln ił z 
koperty tajem nicę.

„D ear S ir“  — pierwsze 
grzecznościowe fo rm u łk i kap i­
tanatu po rtu  i  całkiem  ju ż  nie 
na żarty  urzędowe oświadcze­
nie — „Jeś li opuścicie port 
podczas dokonywania zdjęć 
podwodnych zrobicie to na 
swoje własne ryzyko  i  nie o- 
trzym acie żadnej pomocy ze 
strony po rtu  w  wypadku...“  i 
tu  następował szczegółowy 
spis w ypadków  i  niebezpie­
czeństw, ja k ie  czyhają na 
dwóch po lskich naukowców 
podróżników: prof. Demela i 
jego pom ocnika m gr Ciszew­
skiego, jeś li opuszczą port u- 
dając się na stawne ra fy  ko­
ralowe *) ko ło  Port Sudanu.

— Czy to jest zakaz? — za­
pytał m gr Ciszewski.

— Nie. —  Ale, ostateczna 
przestroga. — KieSy przespa­
cerujecie się panowie po na­
szym mieście, zobaczycie w ie­
lu  lu dz i z paskudnym i, powy- 
gryzanym i b liznam i. To w łaś­
nie o fia ry  ra f —  o fia ry  bara- 
kudu. Ta m etrow a drapieżna 
ryba p ływ a  zw yk le  stadam i 
po k ilkase t sztuk i  rzuca się 
na człowieka. T rzy  dn i temu 
barakudu wciągnęły w  głę­
bie M urzyna, w łaśnie w 
m iejscu, do którego zamierza­
cie się udać. Barakudu to 
diabeł.

A  d r Hass? —  zapytał m gr 
C iszewski przypom inając so-

(Dokona*** rm tir . 3)

Przed Dniem Górnika

G ó rn ic y
otrzym u ją

nowe obiekty 

socjalne
K R A K Ó W  (kor. w ł.). — We 

wszystkich kopalniach w  woje­
wództw ie krakow skim  trw a ją  
przygotowania do uroczystego 
obchodu „D n ia  G órn ika“ .

W trakc ie  przygotowań gór­
nicy przeprowadzają analizy, 
które u jaw n ia ją  1 pomagają w 
usunięciu w ie lu niedociągnięć 
w produkcji. Np. w  kopalni 
„B ie ru t“  w Jaworznie s tw ie r­
dzono, że w ad liw a praca trans­
portu kopalnianego była przy­
czyną n iew ykonyw an ia  planu. 
Natychm iast podjęto szereg 
środków zmierzających do u - 
sprawnienia transportu.

Przygotowania do obchodu 
górniczego święta przyczynia ją 
się również do ożyw ienia ży­
cia kultura lnego, zwłaszcza 
wśród m łodych górników . W 
kopalni im. Kom uny Paryskiej 
w  Jaworznie nowopowstały ze­
spół artystyczny wystąpi ju ż  
na uroczystościach „barburko- 
wych“ . C iekawy program a rty ­
styczny opracowują zespoły ko­
palni „B ie ru t",

W dn iu swego św ięta m łodzi 
górnicy o trzym ają k ilk a  obiek­
tów  ku ltu ra lnych  i socjalnych, 
Jaworzniccy górnicy obejmą w  
posiadanie nowy Dom Młodego 
G órnika, a górnicy kopalni ru ­
dy w  Bolesław iu — nową 
świetlicę.

(sz)

Tysiąc 1 więcej 
dlaczego"

na

K t o

z a o p i e k u j ’ e  s i ę  

s ł o n i e m  ?
L O N D Y N . W e w rz e ś n iu  u b . ro k u  

z l ik w id o w a n y  zo s ta ł Ogród zo o lo ­
g ic z n y  ■ w  G lasgow . P ozosta ł ta m  
je d n a k  do dziś d n ia  5 -to n o w y  s łoń 
„C h a r l ie “ , g dyż  p rz e w ie z ie n ie  go 
edzi»  In d z ie j n as trę cza ło  różne t r u d ­
ności. N ie re a ln y  test. m in  p ro - 
le k t p rz e w ie z ie n ia  s łon ia  do je d ­
nego z c y rk ó w  s z w a jc a rs k ic h , o ka ­
za ło  się b o w ie m , że „C h a r l ie ”  les t 
z b y t m a s y w n y  I n ie  zm ieśc i sie  w  
ża dn ym  w a g o n ie  p rz y  tra n s p o rc ie  
przez tu n e le  k o le jo w e  do S zw a jca ­
r i i  N ie  w ia d o m o  ró w n ie ?  czy d o j­
dz ie  do s k u tk u  p rz e k a z a n ie 's ło n ia  
je d n e m u  z k a n a d y js k ic h  o g ro d ó w  
zo o lo g iczn ych .

Na ra z ie  „ C h a r l ie ”  p ozosta je  na 
u trz y m a n iu  pew nego  m iło ś n ik a  
z w ie rz ą t n a z w is k ie m  . C ha rles  W il­
son. O s ta tn io  je d n a k  W ilson  s tw ie r ­
dz i) z u b o le w a n ie m , że będzie  m u ­
s ia ł rozstać się ze sw ym  m ip t ię m  
k tó ry  m a zbyt, w ie lk i apetyt,. W y-’ 
ż y w ie n ie  s ło n ia  k o s z to w a ło ' go do ­
tychczas p rzesz ło  ty s ią c  fu n tó w  
s z te r ltn s ó w . W ils o n  o g ło s ił apel 
do spo łeczeństw a , by  za o p ie k o w a ło  
sie „C h a r l ie ” . .tako  p ie rw s z y  k a n ­
d yda t do o p ie k i nad  „ c h a r l ie "  
zg ło s ił Sie a k to r  f1 lm o w v  G o rd o n  
S co tt, k tó r y '  b y ł p rzez  d łuZszy czas 
w y k o n a w c ą  r o l i  T a rza n a  w  f i lm a c h  
amerykańskich.

czeka 
odpow iedź

K
IE D Y  w łaściw ie 

upraw iam y 
sport — gra­
my w siatkę, 

ping-ponga, 
pływam y czy 

próbujem y swych s ił na 
nartach? Chyba najczęściej 
na wczasach. Wówczas zaw­
sze znajdzie się kawtalek 
m iejsca na rozpięcie s ia tk i, 
czy rzeczka lub jezioro, w  
których sprawdzamy w a r­
tość naszej „ża b k i" lub 
„c ra w la “ . Przez kilkanaście 
dn i codziennie popraw ia się 
nasze samopoczucie, sport 
przypada nam coraz bar­
dziej do gustu. W racając 
do domu żegnamy m ile dni 
I jakże często obiecujemy 
sobie solidnie — teraz będę 
Już regularnie up raw ia ł 
sport. I  na tym  najczęściej 
w łaśnie kończy się. Dlacze­
go?

Tych „dlaczego“  w na­
szym ruchu sportowym  jest 
zadziw iająco dużo. Dlacze­
go np. nasi bokserzy prze­
g ra li w  Pradze, dlaczego do 
B e lg ii przeciwko słabemu 
przec iw n ikow i wysłano na­
szą kra jow ą reprezentację 
p iłka rską  itd . Itp? Nie ty l­
ko jednak te pytan ia  w y­
magają odpowiedzi. Jest 
ich o w iele więcej. Co gor- 

| sza doraźnej odpowiedzi na 
i nie znaleźć niesposób, a 
| w łaściw a odpowiedź w inna 

być równoznaczna z wy- 
I tyczną działania.

Dlaczego np. na w a r­
szawskich stadionach mieś­
ci się 300.000 w idzów  na 
raz (to dobrze!), ale równo- 

| cześnle na warszawskich 
stadionach nie w ięcej jak  
3000 osób może równocześ­
nie trenować?

Dlaczego przy o w ie le za 
m ale j ilości obiektów  spor­
towych w  stosunku do po­
trzeb młodzieży, i  nie 
ty lko  młodzieży, dziesiątki 
boisk i innych urządzeń (np. 
w  Elblągu, Puławach, na 
Śląsku) niszczeje?

Dlaczego masowe Im pre­
zy sportow’e I SPO cieszą 
się na ogól małą popular­
nością wśród młodzieży, a 
z d rug ie j strony powstają 
coraz to nowe „dz ik ie  d ru ­
żyny“  i to nie ty lko  w  piłce 
nożnej?

Dlaczego wśród działaczy 
sportowych jest tak n iew ie­
lu młodych ludzi?

Co i  ja k  ma konkretn ie  
robić ZM P w  sporcie?

Dlaczego tak w ie lu  spor­
towców pije? Dlaczego ka­
ry  nakładane na zawodnl-

ków tak mało skutku ją? 
Dlaczego szerzy się kape- 
row nictwo, szowinizm k lu ­
bowy itd . itp.? Całą gazetę 
można by w ypełn ić podob­
nym i pytaniam i.

Każdy z nas, mając ileś tam  
lat, lub ja k  kto  w o li — na 
którym ś etapie swojego ży­
cia — m arzył o sławie K u- 
soclńskiego, Wajsów ny, 
Ż w irk i i W igury, Sidty, Ję­
drze jowskie j, Chrom ika,
W iśniewskiej, Królaka...
Realizacja tych marzeń na­
potykała w czasach przed­
wojennych b. często na nie­
przezwyciężone trudności. 
Każdy przyzna, że dzisiaj o 
w iele ła tw ie j jest zostać 
dobrym  zawodnikiem . Rów­
nocześnie jednak nadal 
bardzo trudno  jest upra­
wiać sport d la  rozryw ki, 
przyjemności, zdrow ia — o 
w iele za trudno w stosunku 
do m ożliwości!* R ów no­
cześnie n iew iele młodzieży 
nadal upraw ia sport — o 
w iele za mało w porówna­
niu  z miejscem jak ie  k u l­
tu ra  fizyczna w wychowa­
niu młodzieży zajmować 
powinna, by rosło młode 
pokolenie świadome swych 
zadań i  zdolne ponieść tru ­
dy ich rea lizacji.

Z  rozmyślań i dociekań 
nad tym i i  podobnymi 
problem am i zrodzi! się pro­
je k t naszego Zasłużonego 
M istrza Sportu — tow*. Te­
odora Kocerki wszczęcia na 
lamach „Sztandaru M ło­
dych“  dyskusji „Co m i 
przeszkadza zostać m i­
strzem w  sporcie?“  i rozpi­
sania ankie ty, k tó ra  ma 
u jaw n ić zainteresowania i 
potrzeby młodzieży w  za­
kresie wychowania fizycz­
nego „W  ja k ie j dyscyplin ie 
sportu chciałbyś zostać m i­
strzem?“  Nie dziwcie się 
obu ty tu łom  — dyskusji i  
ankie ty — urok sportu po­
lega przecież na tym , że 
walczy się o pierwszeństwo. 
Nie zawsze zaraz na świę­
cie czy w  Polsce, M ożp bvć 
w  gromadzie, fabryce, 
szkolnej klasie, w ojew ództ­
w ie ..

Chodzi o to, by znaleźć 
przyczyny niedomaga ń na­
szej k u ltu ry  fizycznej, 
u jaw n ić  je, przemyśleć 
sposoby ich usunięcia, a po­
tem zabrać się do uczynie­
nia  ze sportu sprawnego 
oręża w  walce o kształto­
wanie nowego człowieka, 
człowieka socjalizmu.

Czekamy więc na wasze 
głosy w dyskusji.



l/a człow ieka'1, 
inż. K luczew ski jest k ie -

Fabryee W yro ­
bów Blaszanych w 
K rako w ie  rozwo­
jem  postępu tech­
nicznego k ie ru je  
tzw . kom órka po­

stępu technicznego. Ona koor­
dynu je  w y s iłk i wszystkich 
czynn ików  w  zakładzie, k tó ­
rym  postęp techniczny pow i­
nien leżeć na sercu, ona in i­
c ju je  wszelkie nowości tech­
niczne, wprowadza nowe na­
rzędzia, urządzenia, m odern i­
zuje maszyny, dba o zastoso­
wanie usprawnień i  ulepszeń 
zakładowych racjonalizato­
rów . A  w szystkim  tym  za jm u­
je  się ty lk o  
Tak,
rów n ik iem  te j jednoosobowej 
w  zasadzie kom órki a zara­
zem zajm uje jeszcze drugie 
stanowisko, więc ty lk o  poło­
wę swego czasu pracy . i 
m ożliwości poświęca postę­
pow i technicznemu. M ów i­
m y o tym  dlatego. po­
nieważ przykład naszej za­
k ładowej kom órki postępu 
technicznego nie jest odosob­
niony i świadczy o wciąż je ­
szcze za m alej trosce o postęp j 
techniczny ze strony k ie rów - i 
n ic tw  zakładów i centralnych 
zarządów.

Kom órka postępu technicz- 
nego istn ie je w FWB od 1 9 5 3  j 
roku. Lecz od tego «czasu nie­
wiele zdołała zdziałać. B yw a­
ły  łata, kiedy je j działalność 
ograniczała się do... opraco­
wania swego planu pracy.

Tadeusz Krąkow ski z FSC 
w  Starachowicach w  swoje j 
wypowiedzi zastanawia się 
nad faktem istnienia wśród \ 
młodych robotników pewnego ; 
konserwatyzm u i  niechęci do - 
wprowadzania nowych narzę­
dzi, maszyn, sposobów pracy. 
K rąkow ski pyta: „Skąd s:e 
bierze ta niechęć?" A w  in ­
nym miejscu znów pyta tych 
niechętnych „now inkom  tech- 
nicznym“ : „Czego się boicie 
towarzysze? Dlaczego brak 
wam odwagi?“

K rąkow ski nie daje nam od. 
powiedzi. Powiada: nie wiem.

Zanim się postaramy odpo­
wiedzieć r.a postawńone prze­
zeń pytania, m usim y uczy­
nić konieczne, naszym zda­
niem, zastrzeżenie. Z jaw isko  j 
zauważone przez K rąko w sk ie - 
go nie zachodzi, naszym zda- 
niem, ty lk o  wśród m łodzieży, i 
W ielu starszych pracow ników1; 
zwłaszcza, ja k  np. u nas śred- I 
ni dozór, więc m istrzow ie  i j 
brygadziści, odnosi się z n ie ­
chęcią dó „no w in ek “ . I to 
właśn e od nich uczą się m ło­
dzi konserwatyzmu. Więc py­
tanie „dlaczego brak odwa- 
g1.“ , trzeba koniecznie i  do ■; 
nich skierować.

A więc dlaczego...?
Zasadniczą przyczynę j

wspomnianej niechęci okres- i 
lamy mianem K R Ó T K O ­
WZROCZNOŚCI. W ystępuje 
ona w dw o jak ie j odm ianię.

Odmiana pierwsza. Zaczn ij- j 
my od przykładu. Przy pew- i 
nej operacji pracowało u nas : 
pięciu robotn ików . Przy tym

i dwóch, w  niewygodnej dla
i ciała pozycji, podtrzym yw ało 
i w  czasie te j operacji duży Cię­
żar. Z pozostałych też pot się 

i la ł c iu rk iem  przy robocie. Ta 
pięcioosobówa brygada „zgra ­
ła się". Wysoko przekraczała 

i normę. Dobrze zarabiała. Po­
lec iliśm y wprowadzić przy-

FWB z Ins ty tu tu  Obrabiarek 
i Obróbki Skrawaniem  d o ku ­
mentacja techniczna przyrzą­
du do ostrzenia noży toka r­
skich. tzw. estrzarki z elasty­
cznym dociskiem, pozwalają­
cej na skróceń,? czasu Ostrze­
nia noży. podniesienie jakości 
Ostrzenia i na w yb itną  osz-

I  I l e ż  t o  razy słyszy s i ę  t a k i e  
I oto zdania; Nie zawracajcie  
! nam. teraz g łowy z tym  po- 
j s t ę p e m  technicznym. Tu  s t ę  

plan wali., premia...!  N i e  w i -  
i  d z , i  s i ę  n i e j e d n o k r o t n i e ,  że po- 
' s t e p  t e c h n i c z n y  t o  w  k o n s e -  
: k w e n c j i  i  p l a n  1 p r e m i a . . .

W róćm y jeszcze do ząkła-

MEiKA (  
j / 0  NARADĄ

M A M J |  » P B A I W A

W arsztaty doświadczalne 
przyspieszyłyby realizację 

wniosków racjonalizatorskich
rząd. k tó ry  by w ye lim inow a ł 
ciężką pracę brygady, a ope­
rację pozw oliłby wykonać 
dwóm robotn ikom  zamiast 
pięciu. Forte li wprost m usia­
ła używać dyrekc ja , aby prze­
konać naszą p ią tkę  o koniecz­
ności wprowadzenia nowego 
przyrządu. „N ie  da się w p ro ­
wadzić"', pow iada li nam ro 
botnicy, a m iędzy sobą m ó­
w ili:  „Rozleci się nasra b ry ­
gada. Dadztf na.S do inne j ro ­
boty. a tam nic wiadomo, ery 
się da tyle zarobić".

Ileż to  razy 1 w naszym za­
kładzie słyszy się i u m łodych 
i u starych, u robo tn ików  i 
m istrzów czy inżyn ie rów  i 
techników  taką opin ię: Po co 
nowości; i tak  plan przekro­
czony, „ le c i"  nam wysoka 
premia. A tak. jak  się tych 
nowości w ięcej nazbiera, to 
zaraz nam normę podniosą...

Ta odmiana kró tkow zrocz­
ności poiega na tym . że nie 
patrzy się da le j niż na dzień 
dzisiejszy, da le j niż na własną 
kieszeń. I tu m usimy sobie o- 
tw arde  powiedzieć, że w ie lu  
robotników nie rozumie is to ­
ty  postępu technicznego, k tó ­
rą przesłania im  źle pojęta 
doraźna, w łasna korzyść m a­
terialna.

•Jakież pole do popisu dla
pracy wychowawczej i uśw ia ­
damiającej, jaką w in n y  pro­
wadzać Partia, ZM P i 7,w iąz­
ki Zawodowe. Jak ZM P ma 
tłumaczyć m łodym  znaczenie 
i rolę postępu technicznego? i 
nad tym w a rto  się zastanowić 
w naszej dyskusji.

Krótkowzroczność num er 2.,
I tu zacznijmy od przykładu 
z własnego podwórka. Jesz­
cze w 1953 roku nadeszła dc

ezędność im portowanych m a­
teriałów ' ściernych. Zlecenie 
’wykonania estrzarki powie­
rzono D zia łow i Głównego Me­
chanika. Lecz niestety do 
dziś dnia noże tokarskie w 
FW B ostrzy się po staremu.

Dlaczego? Bo i w naszym 
Dziale Głównego Mechanika 
w tym  konkretnym  wypadku 
i w dyrekc ji i gdzie indzie! 
nie patrzy się często dale j niż 
poza bieżący plan produkcji.

dow-ej kom órk i postępu tech­
nicznego. To fakt.' że .jej po­
zycją w  zakładzie jest wciąż 
jeszcze za mało doceniana, za 
słaba. Nie ma ona takż.e moż­
liwości przeprowadzania prób 

; nowych udoskonaleń j  u - 
sprawnień przed wprowadze­
niem ich do produkcji.

FW B produkuje m. in. ga­
zow e piecyki kąpielowe, O- 
pracowano u nas p ro jekt za­
stąpienia n iektórych mosięż­

nych części piecyka aluminio­
w ym i. co znaczn ie obniżyło .le­
go koszt. P rojekt, ponieważ da­
w a j duże oszczędności, za­
tw ierdzono i natychm iast za­
stosowano. N iestety nie było 
m ożliwości przeprowadzenia 

| przedtem przez kom órkę postę- 
j pu technicznego dostatecznej 
] ilości próh. W yprodukowano 
i pierwszą partię  piecyków z ą- 

lum in iow ym i częściami i oka- 
: zsło się. ze nie posiadają one 

w łaściw ej szczelności. I ju ż  w  
i trakc ie  produkcji przeprowa- 
j dza się prace nad dalszym i 
! uspraw nieniam i w  kons truk­

c ji piecyków. C ierpi odbiorca, 
k tó ry  dostanie partię piecy­
ków  w  gorszym gatunku.

A można było tego uniknąć, 
gdyby komórka postępu tećh- 

i nicznegó m iała lepsze m ożli­
wości przeprowadzania prób.

Dlatego też proponujem y 
stworzenie w naszym zak ła ­
dzie (można to uczynić i w 
innych) małego warsztatu do­
świadczalnego. gdzie można 
by przeprowadzać próby u - 
sprawnień. wykonyw ać nie­
które prototypy itp. S tworze­
nie takiego warsztatu z jedną 
lub  z dwoma tokarkam i i z 
odrobiną narzędzi leży w moż­
liwościach każdego większego 
zakładu przemysłowego. I 
wówczas na pewno nie byłoby 
tak paradoksalnej sytuacji, 
ja k  np. u nas, że m ate ria ł zu­
żyty przy próbach nowych 
urządzeń, usprawnień, maszyn 
itp. ka lku lu je  się na koncie... 
hraków. Nie sprzyja to oczy­
wiście rozw ojow i ruchu ra ­
cjonalizatorskiego.

inż. W IE S ŁA W  K LU C Z E W S K I 

inż. M A R E K  S TA TTFR

W ZSRR ta

Spotkanie 
nad Dnieprem

I herbacianym  kołchozie w  O r** 
; z ji na jak im ś skraw ku papieru 
I w p isa ł w  b liże j niezbadanym
\ ćeiu k ilk ą ' c y fr związanych *

i

...wpisał do je j  notesu im ię syna, nazwę wioski,  swój adres.
(Fo t. au to ra )

.lak widać t-«n obiekt zabytkow y rv* W rocław iu p rrv  ul. W idok 5 Jest nie ty lk o  pod opieka państwo­
wą. ale nie zapom ina o nim  rów n ie* M ie jsk ie  Przedsiębiorstwo O fzysztzan ift M iasta.

Fot. W. K

■ F I
Herbert żjikower

To trochę obudziło klasę i w yrw a ło  ją z nastro ju
wątpliwości i apatii. K rys ia  zaczęła gorąco bronić słu­
szności swoich punktów .

—Nie może być — rzekła gorąco — nie może być, 
ażeby słusznej rzeczy nie można b” ło  przeprowadzić. 
Z tą oborą to przecież słuszne, i hodowla się zwiększy, 
i pieniądze na rozliczenie spółdzielców będą. M yśm y chy­
ba źle zaczęli i d latego się nie udało.

— Zresztą — zwróciłem  się do L i lk i — czy jeśli ci się 
raz nie uda zrobić zadania z m atem atyki, to od razu 
uważasz, że już w ogóle z m atem atyki nic nie wyjdzie? 
(A ona była niezłą matematyczką).

Po długich sporach, w których Jadźką nie brała już 
żądnego udziału, us ta liliśm y now y plan dzia łania: Fo 
pierwsze, w  „Straszydle“  nie m ów ić tymczasem o obo­
rze. a skoncentrować się na przygotowaniach do wspól­
nego występu na w ieczorn icy noworocznej. Po drugie, 
zaprosić dobrego prelegenta, specjalistę od spraw ho­
dow li i urządzić przed naszym występem pogadankę. Po 
trzecie — zdobywać sobie zwolenników  w sprawie obory 
w indyw idualnych rozmowach z aktyw em  spółdzielni 
i zetempowcarru.

K om ite t pow ia tow y p rzydz ie lił nam prelegenta, rco- 
echmka, z solidną, ja k  nas zapewniono, -wiedzą i co n a j­
ważniejsze, umiejącego mówić żywo i ciekawie, D yrekto r 
pozwolił nam zabrać ze sobą epidiaskop, a Władzia 
przyniosła cały stos rycin  wyciętych z radzieckich cza­
sopism ilustrowanych, przedstawiających hodowlę w ra­
dzieckich kołchozach. Teraz całą parą szłv przygotową- 
ma do występu mieszanego zespołu. G łów ną a trakc ję  
tego wieczoru m ia ł stanowić Św ięty M ik o ła j’ (nie nie 
Dziadek Mróz. a właśnie Św ięty M iko ła j). Szczególnie ten 
ostatni — pomysł dowcipnego Wacka — stał się treścią 
gorączkowej pracy klasy ną k ilka  tygodni.

W tym  =amym czasie nadeszła także radosna dla k ląsr 
wiesc.

30 krów  chudych i 1 krow o  tłusta

Otóż od w ysłan ia lis tu  do Warszawę u p łyn ą ł m n1«) 
więcej miesiąc. Tereską już  po dwóch dniach od momen­
tu wysłania go biegała do kancelarii, czy nie ma czasem 
odpowiedzi. Nie było. Klasa ją wyśmiała, bo w  jak i spo­
sób mogłaby ju ż  być? Tereska n ie  zważając na to 
dzień biegała do kancelarii.

co

I

T  Cząjewskt — Włe4 Cybulkl 
■*■*!. M aa« rację. Buty przy 

wejściu do b iu ra  czy do do­
mu trzeba w ytrzeć na w yc ie ­
raczce i to nie ty lk o  w tedy 
gdy pada deszcz. Jest to czyn­
ność zabierająca mało czasu, 
ale oszczędzająca w ie le  cza­
su tym . k tó rzy  m ają u trz y ­
mać podłogi w  porządku.

2. Nieprzestrzeganie w  w a­
gonach i innych miejscach 
zakazu palenia jest nieznoś­
nym  przyzw yczajeniem . Sam 
palę, ale bardzo często za jm u­
ję m iejsce w przedziale „d la  
n iepalących", aby po prostu

XXXI!. Rozmaitości
branie I wkłada starą pom ię­
tą koszulę i w ytarte  spodnie. 

. . .  , , , Również, nie jest wyrazem  za-
w czasie podroży oddychać | dom ow i* n i,  fa k t. że Wasz 
świeżym  powietrzem . Na pa- | mąż ,v niedzie,ę. gdy pazosta.
pieross wychodzę w tedy na 
korytarz. W ydaje m i %'ę, że 
nie stanow i to w ie lk iego t r u ­
du. a jest w a rte  przestrzega­
nia!
•T A D E U S Z  Faber — Żywiec.

Przytaczacie przyk łady, 
że często (na. powiedzmy, roz­
kopanym  chodn iku czy też 
bardzo ru ch liw ym  przejeż- 
dzie) mężczyzna słuszniej z ro ­
bi idąc po te j stron ie  kob ie ty 
z k tó re j w  trudn ym  pbzeiściu 
może je j pomóc, choćby to 
była strona prawa. Podoba 
Wam się zwyczaj chodzenia 
od strony jezdn i — jako  po­
dyktow any chęcią op ieki nad 
kobietą. Zwyczaje zmieniać 
nie ła tw o, a kruszyć kopie o 
to w  tym  w ypadku  nie warto . 
Rzecz jednak jasna, że zasa­
da chodzenia po lew ej s tro ­
nie kob ie ty  może być w  im ię 
w łaśnie wygody w  określo­
nych w arunkach pom inięta.
I I  F. Warszawa. Uważacie, 
*  '• ż e  w  k łó tn i czy dyskusji 
z łym  przyzw yczajeniem  jest., 
gdy ktoś dla zbicia Waszego 
sądu o kim ś m ów i: „bo ty  go 
nie lub isz“ . Macie rację, to 
nie jest żaden argum ent w 
dyskusji, - o  innego oczyw iś­
cie. gdy udowodnią Wam rze­
czowo, że sąd Wasz o kim ś 
oparty  jest nie na analizie 
jego postępowania, a w yw o­
dzi się z Waszych uprzedzeń | 
czy an typatii.

r j  O FIA  L. Kraków. Nie u-
*-• ważam, aby wyrazem  za­

dom ow ienia Waszego męża

je w  domu. chodzi nieogolony, 
z w łosami „na oczach". Należy 
co prawda w  domu ubierać 
się wygodnie, ale równie 
schludnie ja k  „do w yjśc ia". 
Natom iast golenie 1 czesanie 
jest rów nie  nieodzowną czyn­
nością mężczyzny ja k  np. zje­
dzenie śniadania. (Raczej w y - 
baczalny jest b rak czasu na 
to drugie).

C  TA N IA ŁA  W  Ł. % Krako-
^  wa. Nie uważam, aby w y­

razem zadom owienia by ło  to, 
że Wasza żona Zofia po 
p rzy jśc iu  do domu zakiada 
brudny sz la frok i  „rozk lepa -

opsnowania, a im  bardzie j
człow iek jest opanowany tym  
zachowanie jego jest k u ltu -  
ralnie jsze. M usim y bardzie j 
panować nad temperamentem, 
d rog i kolego M irk u !

M O. — Sctnawka Średnia.
• Zachowanie kol. E dw ar­

da, k tó ry  wygłasza pogadanki 
o przodującej ro li ZMP, a sam 
w  stanie n ietrzeźw ym  „każe 
w yw o łać“  swoją dziewczynę 
z DM R i to w  późnych go­
dzinach wieczornych, wymaga 
w ytkn ięc ia . Uczyńcie to, a 
„ost“  zostanie w yp ie łony.

(W UKA)

(cdn.)

i U  TEDY pociąg zatrzym ał się 
j na dworcu w  K ijow ie , nasz, 
orbisowski „w ódz“  zalecił przez 
radiowęzeł, aby n ik t nie w y­
chodził. zanim on wraz z przed­
staw icielem  m iejscowego „ la tu -  
cista“  „n ie  porozum ie się z M o­
skwą" (tz.n . z centra lą  „ In tu r i-  
sta "). Jego uroczysty ton zrob ił 
odpowiednie wrażenie. Nasi tu ­
ryści podziw ia li wagę problem u: 
chodziło bodajże o to. czy pozo­
staniemy jeden dzień w  K ijo ­
wie a dwa w Odessie, czy też 
odwrotnie... W efekcie okazało 
się. że jeszcze dziś wieczorem 
odjeżdżamy do Odessy, w związ­
ku z czym bagaże można było 
pozostawić w wagonach.

W K ijo w ie  nie odbyły się ża­
dne uroczystości pow ita lne, cał­
kiem po prostu wysiedliśm y i 
skie rowaliśm y się do autobu­
sów. W szystkich uradowała ta 
.. od de legacy j  n ion a “ , s wobodna
atmosfera wycieczkowa — bez 
przemówień, o fic ja lnych  w izy t 

bankietów.

Co kto przez autobusowe 
okno podziwia!

rJ  uwagi na skrócony czas 
pobytu, nasza wędrówka po 

trzecim  (wg liczby ludności) 
mieście ZSRR przypominała 
nieco klasyczne wzory z „P rzy ­
gody na M ariensztacie“ . K ry te  
autobusy szybko sunęły jeden 
za drug im , a po drodze ci, k tó ­
rzy siedzieli „po le w icy “ , m ie li 
możność podziwiać gmachy i 
pom niki m ijane z lewej strony, 
..praw ica" — zabytki położone 
z praw ej strony ulicy. Ci, k tó ­
rzy u loko w a li się pośrodku, 
w idz ie li wszystko, ale jedynie 
w  dolnej pa rtii.

Tym  n iem n ie j wszyscy by li 
zadowoleni: m iasto jest już.
podobnie ja k  Warszawa, „zg ru - 
zowstałe", lśniące bielą nowych 
i odnow ionych gmachów, bo­
gato oprawne w  zieleń. Toteż 
autobus nasz (tzw. młodzieżo- 

| wy) przeraża! K ijó w  nieustan­
nym rozgłośnym śpiewem. Choć 
repertuar by ł w większości a- 
daptowany 7. „M azowsza" i „Ś lą ­
ska", nie należy sadzić, że o~ 
glądający się za nami k ijo w ia - 
nie b ra li nas za jeden z tych 
uroczych zespołów...

Przy w ie lu  ciekawszych obiek­
tach autobusy oczywiście sta­
w ały.

Wspólna fotografia 
z Chmielnickim

EN TO plac przed sławnym
'  ^  S o fijsk im  Soborem. Na w y- 

| sokim  postumencie pośrodku 
j placu Bohdan C hm ie ln ick i, po­
wstrzym ując cuglam i potężne- 

j go rumaka, wskazuje buławą 
! na północ; m ia ło  to symbolizo- 
j wać, o ile się nie mylę. iż per- 
| spektywa wolne j, w ie lk ie j U - 
i k ra iny  związana jest z je j jed ­
nością z Rosją,

Zaczyna się fotogorączka: 
wszyscy ustaw ia ją  się, to in dy ­
w idua ln ie . to zespołowo, u stóp 
pomnika. (Có trzeci chyba w y ­
cieczkowicz zabrał ze sobą apa­
rat).

Na skwerze pod Chm ie ln ic­
k im  stoi zresztą stały „p u n k t 
fo tograficzny“ .

Aparat, ja k  i w ie le podob­
nych u nas — typu w ie lk ie j 
starożytnej lanriary. Pamięta 
on chyba zam ierzchłe czasy, 
kiedy to usadowieni na koniach 
Polacy i U kra ińcy toczyli ze 
sobą srogie boje, zamiast z po­
mocą „O rb isu “  i „In tu ris t.a “  prze 
mierząc wzajem nie swoje zie­
m ie znacznie w ygodnie j i spo­
ko jn ie j -— syp ia lnym i wagona­
m i i autobusami.

S o fijsk l Sobór — dziś Pań­
stwowe Muzeum Historyczne — 
jest obecnie z niesłychaną pie­
czołowitością odnaw iany. W je ­
go potężnych murach, po części 
bez mała tysiącletnich, wśród 
drew n ianych rusztowań spoty­
kam y i innych zwiedzających 
tę przebogatą skarbnicę przed­
wiecznej a rch itek tu ry  i sztuki 
(kupuje się tu b ile ty  wstępu). 
W wąskich krużgankach, na 
krętych schodkach rozłożyli się 
studenci, szkicu jący poszczegól­
ne fragm enty  ko n s tru k c ji 
wnętrz.

Dat, c y fr i Innych tzw. kon­
kre tów  nie notowaliśm y. W 
dn iu wyjazdu do ZSRR cala 
nasza „sztandarowa“  tró jka , u- 
dająca się na „p ry w a tn y “  u r­
lop, ślubowała uroczyście nie 
brać ze sobą no ta tn ików , a piór 
i o łów ków  używać jedyn ie do 
pisania pocztówek typu : „Ser­
deczne pozdrowienia z K i jow a  
(Odessy, Ja ł ty  czy Soczi) prze­
syła...“  Ś lubowania dotrzym a - 
liśm y, jedynego sprzeniew ie­
rzenia dokonał Jurek, k tó ry  w

| uprawą herbaty.

Konferencja i  popem
PO N IE W A Ż obejrzałem  „F** 

nadp lanow o" wyższą kon­
dygnację Soboru, z jaw iłem  U» 
przy autobusie już  po przed«** 

"s ta tn im  ze stałego kom ple t* 
pasażerów. Spowodowało to se­
rię zabójczych spojrzeń ze stro­
ny H a liny  i nowy je j wykład 
um ora ln ia jący, k tó ry  trw a ł *?■ 
do kolejnego przystanku przy 

I następnym Soborze. Św iątynia 
i ta położona jest na wysokim  
wzgórzu, przed nam i rozpostar­
ła się piękna przestrzenna p*- 

j norama K ijow a . W cerkw i za­
staliśm y k ilk a  osób, no i prze­
de w szystkim  wysokiego popa 
z rozłożystą siwą brodą. Chęt- 

| nie opow iadał on o dziejach 
] Soboru, o jego dzisiejszym p o ­
łożeniu —• otoczył go liczny 

[ krąg wycieczkowiczów.
W ysokie stopnie schodów*, <v 

i padających strom ym  zboczeń? 
do podnóża wzniesienia, Obite 

j są metalową „naw ierzchnią"- 
] T rw a łe  to oczywiście, ale pot- 
j knąć się na tych schodach... —
[ strach pomyśleć! 
j Dalszy Objazd: całkow icie  od- 
j budowany z ru in  gmach U n i- 
I wersytetu K ijow sk iego  („odma- 
I low any“  nie w iadom o dlaczego 
I w buraczkowym  kolorze...), w 
| ogrodzie naprzeciw  U n iw e rsy­
tetu — pom nik Tarasa Szew- 

| rzenki (nowa seria zdjęć „na 
tle'“ ), dalej gmach Rady N a j- 

| wyższej USRR, siedziba KC 
P artii, pom nik upam iętn ia jący 
rew olucyjne czyny robotn ików  
Arsenału...

W jednym  z pięknych, ro * .
barw ionych kw ia tam i ogrodów 
— a le jka  m ogił. Spoczywają tu  
k ijo w ia n ie  — bohaterow ie W oj­
ny Narodowej oraz w y b itn i do ­
wódcy, którzy odznaczyli się 
w  walkach o oswobodzenie 
miasta.

W parku P ie rw om ajsk im  <—• 
pom nik i u jego stóp m og ił* 
um iłowanego przez k ijo w ją n  
gen. W atutina, pod którego do­
wództwem w o jsk * radzieckie 
w yzw o liły  w  listopadzie 1943 r, 
K ijów .

Inżynier z Połtawy "
BY L IŚ M Y  w  Innym  j e s i o n  

parku, położonym wysoko 
nad Dnieprem. G w arliw a  gro­
madka skup iliśm y się na skra­
ju  wzgórza. W  dole toczyła 
wody w ie lka  rzeka, za nią, w  
da li, aż po horyzon t z ie len iły  
się pola, lasy.

Na ławce przed nam i siedzia­
ło dwóch mężczyzn w b ia łych 
płóciennych bluzach. Zaintere­
sowali się nam i: kto, skąd? Do­
brym  uśmiechem pow ita li sło­
wo Polska. W ym ien iliśm y parą 
zdań ó wycieczce, o K ijów iĄ , 
A z m iasta jakiego? Warsza­
wa... Im ię naszej sto licy nie­
spodziewanie poruszyło starsze­
go z naszych współrozmóweów. 
Warszawa... W patryw a ł się w  
nas chciw ie, jakby  w  naszych 
oczach ujrzeć pragnął odbici» . 
miasta. Pod W arszawą przed 
dziesięciu la ty  zginął jego 
syn. Do ojca dotarła  Jakoś 
wieść, że pochowany został w  
wiosce Ług i czy Łęki.

Jedną z naszych dziewcząt 
poprosił, aby — jeś li znajdzie 
czas — odnalazła mogiłę i po­
łożyła tam  w iązankę kw ia tów . 
Od niego, ojca. Obiecała. Drżą­
cą nieco ręką w p isa ł do je j no­
tesu im ię syna, nazwę w ioski, 
sw*ój adres — jest inżynierem  
w Pobawię.

K iedy sta liśm y tak w  czwór­
kę w okó ł tego człow ieka, k tó ry  
w  przeciągu c h w ili stał się dla 
nas tak  b lisk im , nieodpórcie 
nasuwała się m y ś l: dlaczego 
k ra j nasz, poszczególne miasta, 
miasteczka i wsie w  rocznicę 
W yzwolenia, albo i bez żadnej 
rocznicy, poza po jedynczym i 
w ypadkam i nie zapraszają o j­
ców i  m atek, żon i dzieci Tych.
którzy na zawsze pozostali n *
naszej ziemi. Z łoży lib y  sami 
kw ia ty  na Ich mogiłach, pocho­
d z ilib y  po m iejscowości, w  k tó ­
re j po raz ostatn i wspom niał o 
nich ich Saszka czy Wołodia.

W Polsce jest przecież cząst­
ka ich serc.

STEFAN SKROm SZETTSKI

ne" pantofle, a w  dn iu św ią­
tecznym, gdy nigdzie nie 
wychodzi, zapomina uczesać 
się...

Czy zgadzacie s!ę z odpo­
wiedzią na lis t  Z o fii L. z K ra ­
kowa?

M IROS Ł A W  K lsźn lk , W ło-

b y ł fakt. że po przy jśc iu  z 
pracy zdejmuje porządne u-

cie, ze macie zwyczaj w  cza­
sie dyskus ji w trącan ia  tzw. 
„Z w ischenru fów ", czyli tłu  - 
macząc nienajściś le j — re p li­
kowania na gorąco. Piszecie, 
że nie jest to. zdaniem W a­
szym, dowodem ztogo wycho­
wania, a świadczy o prze ję­
ciu się dyskusją, i czynnym  
w  n ie j udziale. Rzeczywiście 
i piszący te słowa musi się 
rum ienić w  tym  m iejscu, gdyż 
p rak tyka  taka nie jest mu 
obca. A le  przyznaję sam okry- 
tycznie: jest lo  prze jaw  braku

ŁY  ten listopad na 
pieszych podróż­
nych. Zaw iewa w 
oczy zim nym , po­
ryw is tym  w ia trem , 
strugam i deszczu 

siecze po tw arzy, błotem w ci­
ska się w buty, nóg z k le istej 
mazi, jaką po kry ły  się lubel­
skie drogi — nie puszcza. B rrr  
draństwo nie pogoda... W tak i 
dzień .człow iek niedaleki jest 
od m yśli, że na całym  świńcie 
nic już  poza zamglonym hory­
zontem, zadeszczonym niebem 
i tą podlą kle istą mazią pod 
nogami nie znajdzie. W iz ja , 
suchych butów, buchającego 
ciepłem pieca i suchego kął a 
góruje w  tak ie j c h w ili nad 
każdym marzeniem.

Ta-ak. A jak  się tak i lis to ­
pad w chałupie rozgości? Jak 
z su fitu  zamiast ciepła lampy 
sączy się woda, pościel zaś — 
lepka od w ilgoci i oślizgła — 
zamiast nadziei wypoczynku o- 
brzydzenie ty lk o  wzbudza.

Dw ie kobiety — jedna starsza 
już  po sześćdziesiątce, druga 
młoda, niew iele ponad 2(1 lat 
liczącą dziewczyna mocując się 
po raz tam  nie w iadomo k tó ry  
z szafa, którą trzeba przesu - 
nać. by uchronić ją od w ilgoci; 
mają głosy zapiekłe od złości, 
oczy pełne łez.

— Żeby ■ go cholera... Zęby 
on..

Trzeszczy stara wysłużona ] 
szafa, stęka, nie chce ruszyć z \
miejsca.

—  Żeby on nie dociekał... I

Wreszcie ruszył*. Uff, Ja k*
ciężka...

Żeby go...
Kogo to  tak? Przegniły su­

fit?  Z ły  los? Deszcz? L is to ­
pad?

Nie. prze w  od ricząCego spół­
dzieln i p rodukcyjne j. Węgla 
nie ma w domu. Jego wina. 
Deszcz leje przez szpary. A 
żeby go,.. Chłopiec kawałek 
próchna w zią ł na podpałkę, za 
to pobił chłopek. —- Znowu 
przekleństwo na głowę prze­
wodniczącego.

— M ilczym y obydwaj. Cięż­
ko jest coko lw iek mówić, gdy 
bieda krzyczy, A tu przecież 
bieda...

W zrok powoli przy w yka do 
pó łm roku izby. S u fit wydęty 
wilgocią, okna małe. Na lewo 
taka sama izba, na prawo też. 
Dawne czworaki. Tam pewnie 
też w ilgo tno i zimno. Znamy, 
znamy... H o jny spadek zostawił 
zdychając ustró j kap ita lis tycz­
ny. Macie, m ieszkajcie dobrzy 
Ludzie. I rządźcie sję sami. W 
tych w ilgo tnych ścianach pod 
tym  wydym ającym  się z w i l­
goci pułapem. Patrzcie, ja k  w i l­
goć dopełnia wzorów na w y­
ciętych z gazety ilustracjach 
wiszących nad pokrzyw ionym  
lustrem. Rządźcie się sobie sa­
mi bez adm in istra tora. I k ln i j­
cie. Co prawda nie ma już 
adm in istra tora. W yjechał gdzieś 
w Poznańśkie, fest gospodarkę 
sobie kup ił. A le  ja k  był, tó 
wiadomo, że za każdą garść 
brakującej śłómy, t k  każde po-

CZŁONEK KII
lano, za każdy k ilog ram  żyta 
można było p rzyna jm n ie j po 
cichu w tych czterech ścianach 
adm in istra tora «kląć. Boć prze­
cie ód niego wszystko zależa­
ło. K lę ła  Więc m atka, k iedy 
m ia ła  ty le  la t co Danusia. Cze- 
mużby nie m ia ły  kląć teraz 
we dwie. A dm in is tra to ra  nie 
ma. A le  za to przewodniczący 
jest. Co za różnica?

Rosły buraki za dziedzica 
Rosną i teraz. Skubnęła kiedyś 
krow a pańskiego buraka. Nie 
zbiednia ł pan. Cźemużby nie 
m iała skubnąć go teraz? Leży 
drzewo, budulec. Alboż to no­
w ina, ukradkiem  nocą pańskim  
drzewem w piecu palić? tdźże 
i dziś Czesiu, drzewń przynieś 
jeśli już węgla nie dają... I 
skubie krowa spółdzielczy bu­
rak i budzi nocą ludzi echo 
uderzeń siekierą w  „n iczy je “ 
drzewo. Jak niegdyś bywało. 
Co za różnica?

Jest różnica. Bo oto z sąsied­
nich wsi do zarządu spółdziel­
ni przychodzą chłop i: — bójcie 
się boga przewodniczący, na 
kogóż tó ten Husz (tak go prze­
zywają) u was rośnie. Waszego 
dobra nie uszanuje...

Jest różnica. Bo przed pasą- 
<?;m w spółdzielczych burakach 
podrostkiem stanie zielóny z 
gniewu przewodniczący ) b i- I 
czysksóri) do plććów s ię g n ie ;1

Jak cię jeszcze kiedyś w  na­
szym złapię, to popamiętasz..*

Jest różnica. Bo Dancé n io ­
sącej jakoby bezpańską słórń* 
przestąpi drogę pierwsza lep­
sza kobieta: zostaw to, to naśż*> 
Rozliczyłaś się?

Oczy starej N ‘ emcowej e* 
pełne łez. Za co ty le  krzywdy? 
Za co tak  ludzie przeciwni? 
Chłopak popasł trochę no to 
co? M ało to ludzi w  cudzWO 
pasie? W ziął tam kaw ał próch­
na albo i zdrowego rí.vewa* 
Ubędzie to komu?

Przeciwni są ludzie. Dahu4*  
potakuje matce. I nie ty lko  0 
to drzewo czy o tę krowę 
rozchodzi. Człow ieka się cze­
p ia ją  za byle co. Była bri'Ss'  
dzistką i magazyńierką zar * '  
zem. W powiecie i w wo.®' 
wództw ie m ó w ili; nasza mło­
dzieżową brygadzistka... I 
zarządu bra li. Do prezvd’um 
prosili. A le czy to można h?' 
od razu dobrą brygadzistka- ^  
by wszystkim  wygodzie?. 
nie nie. Temu nie w p isa ł* ' '  
dzień, temu dwa. Raz zspom 
mała, drug i raz nie uW' 
Ludzie robią, chcą wied'-A J 
ile w y ro b ili — pokaż no l"13 
ka arkusze rozliczeniowe..- 
w arkuszach pusto. — oł “  
trzeba tak ie j brygadzistk’ , 
o rżćk li twardo, gdyż każde*
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T R A U D E L  
— moja przyjaciółka

z N ie m ie c
MA.J 1954 r. Ranek

by) pochm urny, a 
nawet padał drobny 
desze/. W yszliśmy 
z budynku Szkoły 

Ogólnokształcącej w 
Zgorzelcu, gdzie przed wym ar- 
*?;i?rn sprawdzono nam  doku­
menty.

Rozlana na ulicach woda od- 
®‘jata kon tu ry  domów. Jeszcze 
cW ila ... i już przekroczyliśm y 
most graniczny na Nysie. Na 
Powitanie w ybieg ła z kw ia ta  
mi gromada FDJ owców w n ie ­
bieskich koszulach i niem iec­
kich p ion ierów . Szyk nasze,] 
kolumn}' zalania) się. Wokó) 
<'adość, dw ujęzyczny gwar, o- 
krzyki.

Tak ja k  w ie lu  moich ko le­
gów, otrzym ałem  na pow itan ie  
Ptękny buk ie t kw ia tów  od przy­
jaciół z FDJ. Potem wyszliśm y 
óo miasta. Razem pod rękę. 
m todzi z obu stron gran icy po­
koju. W G ö rlitz  og lądaliśm y te-

go dnia p iękny  ko lo ro w y  f i lm
niem iecki „E rn s t Thalm ann". 
W ita liśm y z entuzjazmem ko la ­
rzy V I I  W yścigu P oko ju , tak 
ja k  przystało na polskich k i­
biców, a wieczorem, w  pięknej 
sali Domu M łodzieży, b a w iliś ­
my .się wesoło na pożegnalnym 
wieczorku przyjaźn i. Tam  po­
znałem Traudel... Z je j opo­
wiadań rozum iałem  ty lk o  n ie­
k tó re  słowa. Chęci nie w ystar 
czały na swobodną rozmowę. 
Z pomocą przyszedł nam tłu  
macz A rno ld . Traudel opow ia­
dała m i, że je s t sekretarzem  
FDJ w fabryce odzieżowej, że 
pracuje tam  ja ko  inspektor 
kadr. In teresują .,ą f ilm y  i sztu­
k i teatra lne, lu b i się bawić.

Tego wieczora nie opuściłem 
ani jednego tańca. B y l to m ój 
rekord życiowy. W czasie spot­
kania z m łodym i N iem cam i w y ­
m ien ia liśm y znaczki. Ja o trzy ­
małem dużo znaczków FDJ. 
ale T raudel jeszcze w ięcej na-

Bulganin i Chruszczów

zwiedzili „kolonie mleczarsko”
koło Bombaju

» i l r .  1 )

strojach narodowych. Chór 
s?kolny w ykona ł pieśń rybaków 
hinduskich. Jedna z uczennic. 
19 le tn ia córka garncarza M um  
basa, w yg łos iła  przemówienie 
Powitalne stw ierdzając, że 
ó’ ieci h induskie  gorąco pragną 
Przyjaźni z dziećm i radziecki 
Su.

Do zgrom adzonych na stadio-
hie d z ie c i  p r z e m ó w i ł  N . S. 
C h ru s z c z ó w . P o d z ię k o w a ł  o n  

n i z a to r o m  . .ś w ię ta  d z ie c i 
* s a m y m  d z ie c io m ,  k tó r e  ta k  
' f 'h a m a lp  z a p r e z e n to w a ły  h in  
zkską s z tu k ę  lu d o w ą .  N. S 

C h ru s z c z ó w  o ś w ia d c z y ł,  że  d e  
le g a ć  ja  r a d z ie c k a  c a łk o w ic ie  
r o z u m ie  i z g a d z a  s ię  z ż y c z e n ia  
n u  w y p o w ie d z ia n y m i  p rz e z  
m a łą  d z ie w c z y n k ę  z B o m b a ju .

Ze stadionu goście radzieccy 
udali się do jednej z fab ryk 
w łókienniczych należących do 
w ie lk iego koncernu „T a ta ". Jest 
to fabryka stara, niedawno 
zmodernizowana i wyposażona 
w am erykańskie maszyny. Za­
trudn ia  ona około 5 tysięcy ro­
botników.

Następnie delegacja radzióc 
ka zw iedziła państwową „ko ­
lonię m leczarską'. S tanow i ona 
kompleks -26 ferm  hodowlanych
0 15 tysiącach sztuk bydła. F e r
my ze lektry fikow ane, mają
Własne insta lacje wodociągowe
1 własne bazy paszowe. K o lo  
ńia stanowo w jednej trzecie j 
w-łasność osób pryw atnych a 
w dwóch trzecich — własność 
Państwową.

N. S. Chruszczów zaprosił k ie- 
r °wrn ikó w  k o lo n ii do Zw iązku 
Radzieckiego d la  zwiedzenia 
'-i szechzwiązkowej W ystawy 
Rolniczej i zapoznania się z o- 
Dągnięciam i ro ln ic tw a  radziec­
kiego.

Po po łudn iu  goście radzieccy 
twdedzili In s ty tu t Podstawo­
wych Badań N aukow ych im. 
Tata. P o w ita ł ich i  udzie la ł 
Wyjaśnień d y re k to r In s ty tu tu , 
" y b itn y  uczony, pro f. H. Bha- 
hhą. in s ty tu t ten, uruchom io- 
I1-'’ początkowo dz ięk i ka p ita ­
ln i koncernu „T a ta ", jes t o-

bec.nie n iem al ca łkow ic ie  f in a n -
sowany przez rząd. Pod k ie ­
row n ic tw e m  pro f. Bhabha i 
szeregu innych  uczonych opra­
cowywane są tu  m. in. p ro b le ­
m y f iz y k i ją d ro w e j, prom ien i 
kosm icznych itd .

W godzinach rannych 23 hm. 
N. A. Bułganin i N. S. Chrusz­
czów opuścili stan Pendżab. Na 
stac ji A m ba la  ze specjalnego po­
ciągu przesiedli się oni do sa­
molotów, udając się w  okolice 
miasta Tara i, w  północnej czę­
ści stanu U tta r Pradesz.

Na mocy uchw ały rządu In d ii 
z 1948 roku przystąpiono tu do 
zagospodarowania w ie lk iego
obszaru urodzajnych ziem po­
kry tych  do niedawna dżunglą.

Gościom radzieckim  zgotowa­
no serdeczne przyjęcie na lo t­
nisku w pobliżu m iasta Bare li

A. I. Mikojan
odznaczony 

Orderem Lenina
M O SKW A. O publikow ano tu  

dekre t P rezyd ium  Rady N a j­
wyższej ZSRR o odznaczeniu 
A. I. M iko jan a  Orderem  L e n i­
na. Tekst dekre tu  brzm i:

Z okaz ji 60 rocznicy urodzin 
pierwszego zastępcy p rzew odni­
czącego R a d y  M in is trów 7 ZSRR 
i członka Prezyd ium  KC KPZR 
tow7. A. I. M iko jan a  i w7 uzna­
n iu  jego w yb itn ych  z.aslug w o ­
bec P a rtii K om unis tyczne j i 
narodu radzieckiego t o w .  A n a ­
s ta s  Iw an ow ic* M iko ja n  zosta­
je  odznaczony Orderem  L e n i­
na.

KC KPZR  i  Rada M in is tró w  
ZSRFc przesła ły  do A. I. M ik o ­
jana depeszę g ra tu lacy jną .

szych zetempowskich. I  nie 
ty lk o  żńaczki... W ręczaliśm y so­
bie nawzajem  em blem aty na­
szych organizacj.. A ona poda­
rowała m i w tedy jedwabną 
chusteczkę...

MIN Ę ŁO  od tych pam ię t­
nych dn i pó łtora roku. 
Dziś często sięgam myślą 

do wieczoru przy.,ażni w Gör 
litz . W tydzień po naszym po­
żegnaniu otrzym ałem  list. Na­
kle jone na kopercie znaczki 
pocztowe obrazowały aleję S ta­
hna \vr Berlin ie . T rudno  było 
m i dom yślić się. k to  jest jego 
autorem. Tyle  s ę przecież w y ­
m ien iło  adresów...

Byt to w łaśnie pierwszy list 
od Traudel. Ucieszyłem się. 
Lecz cóż? Znowu, podobnie jak 
w G örlitz , nie mogłem bez po 
mocy tłumacza zaspokoić cie­
kawości. Co tez ona pisze? 
Z sylabizowanych wyrazów  i 
zdań zrozumiałem ty lk o  nagłó­
wek lis tu  „M e in  L ieber Ja­
nek“ . Na tym  kończyła się m o­
ja  znajomość języka niem iec­
kiego. Dopiero następnego dnia 
lis t  przetłum aczył m ój b lisk i 
kolega, Zbyszek M iku lsk i.

Od te j pory razem czytyw a­
liśm y każdy je j lis t. A  raczej 
on czyta ł, a ja  słuchałem.

T raude l pisała o sw o je j p ra ­
cy społecznej i zawodowej, o 
wycieczkach turystycznych (o 
trzym ałem  z n ich fo tog ra fię  i 
herby m iast), o w łasnych p la ­
nach i m arzeniach na p rzy­
szłość.

Gorącym pragnien iem  (zre­
sztą nie ty lk o  je j) było spot­
kanie na warszawskim  Festi­
walu.

Tuż przed Festiwalem  zapro­
ponowałem Trauoel lis tow nie  
miejsce spotkania — kolum nę 
Zygm unta. N iestety na Festi­
wa lu nie mogłem odnaleźć mo­
je j p rzy jac ió łk i z NRD.

W  ostatnich dniach znów o- 
trzym ałem  list. Bez t r u ­
du poznałem, że to od 

nie j. O tw orzy łem  kopertę i jak  
zw ykle  w ew nątrz była na jnow ­
sza seria znaczków. To dla 
Zbyszka M iku lsk iego, zapalone­
go fila te lis ty . A  dla m nie po­
zostały starannie i gęsto 7,api- 
sane k a rtk i. Traudel dzięko­
wała w liście za chusteczkę fes 
tiw a low ą. k tó rą  je j wysłałem  
pocztą. O trzym ałem  ten lis t w 
Tygodniu P rzyjaźni Polski z 
Dem okratycznym  i Niemcami. 
W łaśnie w Tygodniu naszej 
przyjaźn i postanowiłem  rozpo­
cząć drogą samokształcenia 
naukę języka m enreckiego. Na­
tu ra ln ie  przy pomocy Zbyszka...

JA N  Ś L IP K O

Wnioskiem
0 skreślenie
kwestii algerskiej

zajmie się
Zgromadzenie Ogólne

NO W Y JO RK. — Na posie­
dzeniu K o m is ji P o lityczne j 23 
bm. m ia ła  być om ówiona spra­
wa dalszego rozp a tryw a n ia  po-

1 szczególnych p u n k tó w  zna jdu­
jących się jeszcze na porządku 
dziennym  K om is ji.

Na początku posiedzenia prze­
wodniczący K o m is ji M unro 
(Nowa Zelandia) od czy ta ł p i- 
smo przewodniczącego Zgro-

E kw i l ib rys ta  w  czasie t re ­
ningu? Tak, a le  nie w  do­
słownym znaczeniu tego 
słowa. Jest n im  H irokazu  
Mlaeda, najlepszy w  całym  
Tokio rozwozic iel m aka ro ­
nu, k tó ry  dostarcza do u- 
l icznych jad łoda jn i.  B a lan­
sowanie, widoczną na. zdję­
ciu p iram idą  naczyń, jest 
jego codziennym C h le b e m  
powszednim. Takich ja k  on 
rowerzystów - akrobatów  
ujrzeć można, w porze obia­
dowej i wieczorem na u l i ­
cach T ok io  bardzo wielu.

F o t. „S c h w . I l l i i s t r ,  Z .tg ."

Nowe rozbieżności 
w k o a lic ji bońskie j

Adenauer objął urzędowanie
B E R L IN . — Dnia 24 bm. kanclerz Adenauer pe i  

tygodniach choroby ob ją ł ponownie swoje obow iązki. 
W  godzinach w ieczornych w yg łos ił on przem ów ienie 
radiowe.

4.500 Amerykanów 
kupiło ziemię...
na Księżycu
LONDYN. „D a ily  Telegraph' 

z 23 bm. w korespodencji z No­
wego Jorku donosi, że 4.500 
obyw a te li am erykańskich zaku­
p iło  ziemię... na Księżycu.

Dziennik tw ie rdz i, że były 
dyrek to r „Hayden P la n e ta riu m “ 
w Nowym  Jorku, Robert Co- 
les, sprzedaje ty tu ły  własności 
do parcel o pow ierzchni 1 akra 
na Księżycu po cen ie  1 dolara.

7. prasy: Ekspansja przemysłu zachodnio niem ieckiego staje się 
coraz, bardzie j groźna dla borykającej się z trudnościam i eko­
nom icznym i A n g lii.

MINA

ROWNICTWA
d własno dochody się cozcilo- 
Ly.i. I usunęli ze stanowiska. 
,'kdć tak dumna była z mego 
i'a « p t się nip zapytali. Toteż 
ótoyszła i ciepnęla klucze pod 
l1'"Ki przewodniczącemu: — isk 
-k. to j a i magazyn erką toż 

,nip chcę być... Po czym na te 
“micze naplu ła Danka jest bo­
b ro w a . Do roboty na wspól- 
F,-'rp' od togo dnia nie wyszła 
r°Wnipż. ja k  nie. to nie...

— Nie, to nie — wzrusza ra- 
l ,l0nami przewodniczący — 

laski... Nie będzie robić.
! '® będzie jeść. Tu n ik t za m- 

r(>bić nie będzie. Pomóc’  
i«,'1. A '*  dawać to nie. gdyż to

wspólnota a nie darem- 
.„'-D-zna. C ieknie z dachu7 
w *■*'.*'k lm cieknie. Papy bv 
)ę ?lfió. załatać póki co, t.ak jak 
ą 7,ci'V- Jeszcze trochę przeb e- 
_ ■ Jemy i domy nowe będ/.ie-
Cpy stawiać. A
Pr?
\

z. t y c h  n a  in s r -  
m ie s z k a ń  

in n e g o
zagrożonych

C n- i ć  będziemy do ........
k  -'nku. Węgla tez nie dam 
<1?,; Sarn nie mam. Ci co *r*->n. 
chj" ®w ’ n,' e państwu, a 

się. żeby po 
s sprzedawać, to węgiel

Pa' i • ą s ię - ż e b y  p o  k r y jo m u  
’ KÎ]"* -— • '  * - ----  : - 1

N i ą

^  eo się tyczy —  zaciął
« 1̂  " 7 u s ta  —  c o  s ię

to  * .‘ «k
ta k

ęW u *  b a g s  m e g o , 
- m i przys; 
Cielni wołać

tyczy, 
po nasze wyciągać, 

nie dam,
*W'iidz1 Przyszło m ilic ję  do

— Nie można pozwolić, ja k ­
że to tak —■ w tó ru je  Bardy- 
gs — magazynier.

— Nie damy. przecież na­
sze „  kręci siwą głową K w ia - 
tosz..

Nie damy — m ów ią tnnt — 
a ja k  nie. to niech się w yno­
szą ze spółdzielni...

O j, nie. Zginą bez te j spół­
dzieln i obydwie. Tę świado­
mość ma m atka 1 córka. Ale 
Danka przede wszystkim . Co 
zrobią same dw ie  Kobiety z 
niedorosłym  chłopcem bez ko­
nia, narzędzi, bez męskiej po­
mocy w gospodarstwie? Nie. 
Dankh nie chce za nic hyc 
poza spółdzielnią. Choiałabv 
nawet pracować. T y lko  jak? — 
Przyjdę to się naśmieją... A ja 
nie mogę na to pozwohć, żeby 
się ze mnie śm ie li — m ów i c i­
cho.
_ Ii-i, głowa cię tam boli o

ludzkie gadanie czy śmiechy. 
Swego patrz i na ludzi nie 
masz sie co oglądać. M atka zna 
dłuże j życie. Stąd te je j rady.

A le przecież Dance nie o to 
chodzi. Nie o zaliczki nawet. 
O rzecz. Czemu ludzie je j są 
przeciw n i? Czemu nie pozwolił) 
być brygadzistką? Czemu 7,ąda- 
ją podporządkowania się swo­
je j w o li?  _

K łóc i się Dsn.czyne „ ja  
owym  spółdzielczym „nasz®, •. 
M o e n ó  k łó c i ,

I  n iby  na każde „czem u“  
trzeba by dać oddzielną odpo­
wiedź, A le  można by rów nież i 
te pytania i tę odpowiedź do 
jednego sprowadzić.

Czemu Danka będąc w spół­
dz ie ln i nie stała się spółdziel­
cą? Czemu m yśli przede wszy­
s tk im  „m o je ", kiedy inn i m y ­
ślą „nasze"?

Może na je j charakterze w ię­
ksze piętno wycisnęły stare po­
dłe prawa, k tóre m ów iły : bierz 
co się da, bo o to, żeby od 
ciebie wziąć, to się już inn i 
starają. Prawa, k tóre tak do­
brze w swoim  fo rna lsk im  ż y ­
ciu poznała m atka.

Może dlatego, że zanim  po- 
kosztowała pracy z innym i, 
zbyt wcześnie zakosztowała 
w ładzy nad innym i nie rozu­
m iejąc na skutek tego obo­
w iązków  ja k ie  z- te j władzy 
w yn ika ją?

Może dlatego, że w  surowej 
walce o nowe norm y postępo­
wania spółdzielcy zbyt. ostro — 
ją — .sm arkulę przecież, przy­
w o ła li do porządku?

A  może te wszystkie czynn i­
ki na raz?

Na dworze powoli zaczyna 
się przejaśniać. Z siniejących 
nad rżyskam i mgieł zaczynają 
się w yłan iać kon tu ry  wsi, zary­
sy drogi. W krótce drogę tę do 
św iata widać już wyraźnie j. 
B łotn ista, bo błotnista, ale na 
dobre mógłby tą drogą n r l i -  
c jan t przejechać, by prowadzić 
dochodzenie w spraw ie m łode­
go złodziejaszka. M ógłby ró w ­
nież ktoś przyjechać z pow iatu 
na zebranie, gdy. zapadać bę­

dzie surowy w y ro k  w  sprawie 
usunięcia dwóch kobiet ze spół­
dzielni.

M ógłby rów nież przyjechać 
ktoś inny. Może z ZMP, może 
z. pa rtii?  I to niekoniecznie z 
zaw iadom ieniem , że wybrano 
Dankę do prezydium  czy za­
proponowano wyjazd na ple­
num. A po prostu. P rzyjecha ł­
by, usiadł, o życiu, o ludziach, 
o współpracy z n im i szczerze 
pogadał. Może by ty lk o  z Dan- 
ką, może z Danką i przewodni­
czącym? To zależy. .

A le  do Danki n ik t nie przy­
jeżdża. Po co — Danka i tak 
jest, w ie lka  figu ra. Członek za­
rządu wojewódzkiego ZMP. 
Sama powinna b y  ludzi uczyć. 
A le  nie umie. Na pewno nie 
umie.

W spisach członków zarządu 
wojewódzkiego fig u ru je  je j na­
zwisko. K iedy na Prezydium 
sprawdzają obecność przy na­
zw isku — Niem iec Danuta — 
towarzysze m achają ręką. Znów 
nie ma... Była raz, czy nie by­
ła?... Nie wiadomo.

Pewnie nie była. Nie imała 
czasu. M usiała się z życiem 
łamać. U spraw ied liw cie  nie - 
obecność •— towarzysze. Przy 
nazwisku N iem iec Danuta, 
brygadzistka młodzieżowa z® 
spółdzielni p rodukcyjne j po­
stawcie znaczek, że usprawie- 
d liw o n a .

To przecież bardzo ciężko ła­
mać się z życiem. Samej,

JERZY W IŚ N IO W S K I

Lubelskis, w listopadzie*

Agencja Reutera stw ierdza, 
I że obejmującego urzędow ym i 
„kanclerza Adenauera czeka 
burza po lityczna". Agencja ma 
na m yś li ostatn ie rozbieżności 
w7 łonie bońskie j k o a lic ji rządo­
wej. Jak wdadomo, do nowego 
k o n f lik tu  w7 łon ie  te j k o a lic ji 
doszło w sku tek niedawnego o- 
świadczenia przewodniczącego 
W olnej P a rtii Dem okratycznej 
(FD p) Dehlera, k tó ry  s tw ie r­
dził, że N iem iecka R epublika 
Federalna pow inna om ówić 
sprawę zjednoczenia Niem iec 
bezpośrednie ze Zw iązkiem ' Ra­
dzieckim . S k ry tyko w a ł on ró w ­
nież p o litykó w  bońskich za 
n ienaw iązanie bezpośredniego 
k o n ta k tu  w  czasie kon fe renc ji 
Czterech m in istrów7 spraw  za­
granicznych w  Genewie z m in i­
strem  spraw zagranicznych 
^SRR, Mołotowem. S ytuacja  
zaostrzyła się w sku tek  u lt im a ­
tum  wystosowanego w  środę 
Przez Adenauera do g rupy 
Parlam entarne j FDP. Przewod­
niczący f ra k c ji CDU K rone w 
‘m ien iu  p a rtii adenauerowskiej 
w ypow iedz ia ł się przeciwko 
tezom zaw artym  w przem ów ie­
niach Dehlera.

W u ltim a tu m  przesłanym 
f ra k c ji pa rlam enta rne j FDP A - 
oenauer domaga się w y jaśn ie - 
n ia  „p rzysz łe j postawy p o li­
tyczne j FDP", w  szczególności 
w  sprawach p o lity k i zagran i­
cznej.

S tan 
wyjątkowy

i*/ Brazylii
Cafe F i l  ho 

w areszcie domowym
NOW Y JORK. — Z Rio de 

Janeiro donoszą, że w  czwar­
tek  rano po 14-godzinnej bu rz ­
liw e j debacie, b ra z y lijs k a  izba 
deputowanych, w myśl wn iosku 
tymczasowego prezydenta Ra- 
mosa, postanow iła  118 głosami 
przeciw ko 91 w prow adzić  w  
B ra z y lii stan w y ją tk o w y  na o- 
kres 30 dn i, p rzew idz iany «' 
ko n s ty tu c ji. W p ra k tyce  je d ­
nak pa rlam ent będzie mógł 
przedłużyć dow oln ie  ten okres, 
aby sparaliżować próby pew- 
nyeh kó ł pragnących pow rotu 
do w ładzy b. prezydenta Cafe 
F ilho  i  zapewnić objęcie urzę­
dowania przez nowego prezy­
denta K ub iceka z dniem  31 
stycznia przyszłego roku.

Cafe F ilho  pozostaje w  aresz­
cie dom owym.

D ziś  0  M l? ]£ l'M £ 3 £ l£
X E A T K Y m  R a m o

A te n e u m  — „N e «  p o i m ia ­
sto  m ilio n e ró w "  — g. i 9 
(za m kn .) K a m e ra ln y  — „D o m  
k o b ie t"  — g. 19. N a ro d o w y
— „O s t r y  d y ż u r "  — g. 19.15. 
P a ń s tw ow a  O p e re tka  — „N o c  
w  W e n e c ji"  — g. 19. P a ń ­
s tw o w a  O pera  — ..Dam a P i­
k o w a "  — g. 19. F ilh a rm o n ia  
N a ro d o w a  — V I I  K o n c e r t 
S y m fo n ic z n y  — g- 19.30. Po­
w szechny — „ Im ie n in y  p. d y ­
re k to ra "  — g. 19. S y re na  — 
..D ia b li n a d a li"  — g. 19. 
W spó łczesny — „C ie ń  boha ­
te ra "  — g. 19 (za m kn .). n o ­
m u W o jska  P o lsk iego  — ..W e­
se le " — g 18. E s trada  na 
S k a rp ie  — „ N ie  w y c h y la ć  s ię "
— g. 19.30. F a lk a  — „K rz e s i­
w o "  — g. 17. G u liw e r  — „ P io ­
tru ś  Z u c h "  — g. 17.

KINA
M o skw a  — „D ia b e ł z m ły ń ­

sk iego  w zg ó rza " — g. 14, 16, 
18, 20. P ra ha  — „D o m  na
p rz e d m ie ś c iu "  — g- 13.45, 16, 
18.15, 20.30. P a lla d iu m  —
..E lżb ie ta  -  Joanna  -  L y z i-  
s tra ta "  — g. 12, H , 16, 18, 
g. 20.15 zarezerw ow ane.. Ś ląsk
— „O k ru tn e  m o rz e "  — g.
13.45, „W y ro c z n ia "  — g. 1.6, 
18, 20. M u ra n ó w  — „ L i l i o m f i "
— g. 15. 16. 17.15, 18.15, 19.30,
20.30. P rz y ja ź ń  — „ K o c h a j­
m y  w łasne  ż o n y "  — g. 11,
13, 15, 17. g. 18.30 1 20.30
seanse łą czn ie  z k o n c e rte m . 
M łod a  G w a rd ia  — „K ró le w n a  
ż a b k a "  — g. 11, „O g ie ń  w  
k n ie i"  — g. 12, 14, 16, „ M i ­
łość na w ira ż u "  — g. 17.30, 
19.30 łą czn ie  z k o n c e rte m . 
P o lo n ia  — „ T r z p io tk a "  (n ad p r. 
. .N ie d z ie ln y  p o ra n e k "  - -  g.
13.45, 16, 18.15, 20.30. 1 M a j — 
..S zerszeń" — g. 13.45, 16, 18.15,
20.30. W -Z  — „S i ln ie js i  od no ­
c y "  — g. 13 45, 16, 18.15, 20.30. 
O cho ta  — „N ę d z n ic y " ,  ser. I,
— g. 14, 16. 18. 20. S to lic a  —
..K o-nw ó j d o k to ra  M ."  — g.
14, 16, 18, 20 S y re na  — „S k ą d
m y  się z n a m y "  — g. 14, 16, 
. .B łę k itn y  k rz y ż "  — g. 18. 20. 
Tęcza — „P ię k n o ś c i n o c y "  — 
g. 14, 16. 18. 20. O lsz tyn  —
•T rz y  s ta r ty "  — g. 17, 19.15.

D ar — „sól z ie m i"  — g. 17, 
jn. Radość — „P o e m a t o m i­
ło ś c i"  — g. 17, 19. M azówsz«
— ,, E lż b ie ta -J o a n n a -L y z is tra -  
U "  — g. 16, 18, 20.
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(SO B O TA )

P rogram  I  — na fa li 13*2 m.

P ro g ra m  (*n ia  6.54, 15.26,
W ia d o m o śc i 5.05. 6.00, 7.00, 8.00, 
8.30, 12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.11 M u z y k a , 5.30 P o ran n e  
R ozm a ito śc i R o ln icze , 6.06 So­
liś c i w  re p e r tu a rz e  ro z ry w k o ­
w y m , 6.45 G im n a s ty k a , 7.10 
K o n c e r t  m u z y k i ro z ry w k o w e j,  
7.4o K a le n d a rz  ra d io w y , 7.45 
W esołe p io s e n k i, 8.06 K o n c e r t 
O rk ie s try  D ę te j, 8.36 K o n c e r t  
s o lis tó w , 9.00 „W  m ro w is k u "  
aud . d la  k la s  IV , 9.20 M u z y k a  
ro z ry w k o w a  9.40 P o ls k ie  m e ­
lo d ie  lu d o w e , 10.00 K o n c e r t 
c h o p in o w s k i, 10.35 „A n a to s  da 
C o s ta " — o po w . D. D im o w a , 
10.55 M u z y k a  b a le to w a , 11.10 
K o n c e r t  K ra k o w s k ie g o  C hó ru  
PR, 11.30 M u z y k a  i  a k tu a ln o ­
ści, 12.10 P rze g lą d  p ra sy , 12.15 
U tw o ry  w io lo n c z e lo w e , 12.30 
„N a  sw o js k ą  n u tę " ,  13.00 A u ­
d y c ja  d la  w s i, 13.10 P rz e rw a ,
15.30 „P a m ię ta m  S te fana  Że­
ro m s k ie g o "  gaw ęda  d la  d z iec i, 
16.05 K o n c e r t  życzeń, 17.00 Z 
życ ia  Z w ią z k u  R ad z ie ck ie g o ,
17.30 K o n c e r t  ro z ry w k o w y , 
18.20 U lu b io n e  m e lo d ie , 18.45 
U tw o ry  fo r te p ia n o w e , 16.00 
„Z g a d u j Z g a d u la "  d l*  ko resp . 
„Ż y c ia  W arszaw  3' " ,  20.28 M u ­
z y k a  taneczna . 21.50 F e lie to n  
l ite ra c k i,  22.00 K ro n ik a  s p o r­
to w a , 22.10 P ie ś n i do s łó w  À -  
dam a M ic k ie w ic z a , 22.40 M e lo ­
d ie  taneczne . 23.10 M u z y k a  ta ­
neczna.

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y ­
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  „R a ­
d io  i  Ś w ia t" .

P o ls k ie  R ad io  zji,s trzegą  no­
b le  m o ż liw o ś ć  z m ia n  w  p ro - 
gramJe.

W;yprawa 
na rafy

koralowe

madzenia Ogólnego ko m u n ik u ­
jące, że delegacje K o lu m b ii, 
Chile, E kw adoru  i  K u b y  p ro ­
ponu ją skreślen ie z porządku 
dziennego X  sesji Zgrom adze­
nia Ogólnego k w e s tii a lgersk ie j. 
(Jak w iadom o, w  zw iązku  z u- 
mieszczeniem tego prob lem u na 
porządku dziennym  Zgrom adze­
nia  Ogólnego delegacja F ran ­
c ji opuściła X  sesję Zgrom a­
dzenia).

Przewodniczący Zgrom adze­
nia  Ogólnego zaw iadom ił K o ­
m isję, iż  w  zw iązku  z pismem 
czterech k ra jó w  A m e ry k i Ła­
c ińsk ie j w yznaczył na 25 bm. 
posiedzenie p lenarne Zgrom a­
dzenia Ogólnego.

Z ko le i p rzedstaw ic ie l E kw a­
doru pow o łu jąc się na w ym ie ­
nione pism o zaproponował w 
im ien iu  jego au to rów  odrocze­
nie posiedzenia K o m is ji P o li­
tycznej.

W niosek ten został p rzv ję ty . 
Delegacje ZSRR, USRR, BSRR, 
Polski, Czechosłowacji, Egiptu 
i A u s tra lii w s trzym a ły  się od 
głosu.

(bokmkitnit ie  str. 1/

We, że przecież to  gdzieś tu ­
ta j przeżyw a ł on sw oje f i l ­
mowe ..Przygody na M orzu 
C zerwonym ".

— D r Hass — agent, kom ­
pan ii popa trzy ł na obu nau­
kow ców  zdum iony, że można 
nie wiedzJeć o czymś już  
zdawałoby się tak  dobrze 
znanym  i starym . — T rzy 
miesiące tem u — powiedz.ia! 
pow oli — o trzym a łem  Ust od 
d r Hassa. Leżał w tedy  w 
szpitalu. B.arakudu odcię ła mu 
rękę.

■Je

W ięc jednak drapieżna ba- 
rakudu  dopędziła d r Hassa. 
W ięc w span ia ły  au s triack i fo ­
tog ra f być może już n igdy nie 
zanurzy się z kam erą w  M o­
rzu Czerwonym. A przecież... 
A przecież d r Hass- s tarannie 
un ika ł barakud i m im o że 

'W ie lokro tn ie  nęciły go wspa­
n ia łe  ra fy  Port Sudanu na 
swoje podwodne ło w y  udaw ał 
się aż do odległego o 28 km  
Suakinu. A  jednak nie u n ik ­
nął...

*

D w a j na jrkow cy przechadza­
l i  się po wybrzeżu. Foto­
g ra fo w a li nędzne dom ki tu ­
bylców , zaw ie ra li p rzyjaźń z 
p ra w d z iw ym  pustynnym  w ie l­
błądem, p rze ryw a li sen m a­
łym  skorupiakom , k tó re  w k ła ­
da li do woreczków. A le  co 
c h w ila  w zrok  ich pow racał w

j dz iło  się do n ie j ja k  do łs f J 
: ni. M ęczyliśm y się bardzo, ai»
! by liśm y zadowoleni.

N a jw ięce j ■ trudności spra*
| w ia ło  nam samo przyb ic ie  do 
I ra fy  — nastąpił tżw. ..p rzybó j" 
j morza. Morze nie cwałow ało 
I t,eraz w ie lk im i, g rzyw ias tym i 
fa lam i, ale podskakiw a ło pod­

rz u c a ją c  szalupą _ i opuszcza­
jąc ją  gw a łtow n ie  na ostre 

! w ystępy raf. S tanęliśm y na 
p ły tk o  zalanej p la tfo rm ie  w 
m iejscu, gdzie ra fa  u ryw a ła  
się gw ałtow ną 500 m etrow ą 
głębią. To tu ta j w łaśnie zgi­
nął trz y  dn; temu Murzyn., 
Dokładnie zapinam skafander 
i pow oli, ostrożnie opuszczam 

I się w  g łęb iny podtrzym yw any 
| linką . P ierwsze 45 sekund pod 
I wodą to konglom erat b łyska- 
j w icznych wrażeń — strach 
I czy nie wyskoczy barakudu i  
j zdum ienie ze spotkania z nie­
znanym fantasiyc7.nym św ia- 

| terjr. Chyba żadna fo to g ra fia  
| nie zdoła oddać w  pe łn i k rzy - 
, żujących się p rom ien i s ło ­
necznych z na jba rdz ie j prze- 

1 dz iw nym i kszta łtam i — całej 
[k rasy podwodnego kró lestw a 
j przyrody. Potężnym w yb ic ie m  
i p łe tw  w ychy lam  się na po- 
| w ierzchnią. Przygasło niebo,
| zszarzało barw ne morze. Ca­
ły  egzotyczny soczysty św ia t 

j w yd a je  się teraz zakurzony i  
; zmęczony po tym  szaleństw ia 
[ podwodnych ba rw  — usta­
w iam  aparat, nabieram  pełna 

■ płuca pow ie trza — i... teraz 
, może się dziać co chce. —
1 Może tu przyp łynąć sto bara-

I  p rzy jazd  rto o,1czy7.ny.
P ro f. D e m u  (z p ra w e j)  1 m g r C iszew sk i.

stronę morza. W ia tr  zw iew a ł 
nad wodę ceglaste pustynne 
p iask i i morze w  czerwonym  
św ie tle  zachodzącego słońca w  
pe łn i uzasadnia ło teraz swoją 
starożytną nazwę.

A le  Morze Czerwone jest 
naprawdę — b łęk itne , ta k  błę­
k itne , że z w ie lu  m ie jsc na 
świecie tu  można na jle p ie j 
obserwować podw odny św ia t 
zw ierząt.

Do tych  obserw acji m gr C i­
szewski p rzygo tow yw a ł się od 
w ie lu  miesięcy. U m ieścił swo­
ją  „Z o rk ę " w  wodoszczelnym 
bębnie szklanym  i długo tre ­
now a ł zanurzenia w  d rew n ia ­
nym  basenie zbudowanym  
specjalnie na stal ku przez 
m arynarzy „B ia łegostoku". 
M ia ło  to być nie ty lk o  jego 
pierwsze nu rkow an ie  w  M o­
rzu Czerwonym , ale w  ogóle 
jedno z p ierwszych w  jego 
życiu. T ak zaczynała się 
pierwsża polska naukowa w y ­
praw a w  g łęb iny egzotycznych 
mórz. Tymczasem nadchodziły 
nowe ostrzeżenia. K ap itana t 
nadesłał d rug ie  pismo, w 
k tó ry m  jeszcze dok ładn ie j a- 
m y ł ręce od „szaleńczych" 
przygód po lsk ich naukowców.

— W ięc jak? Jechać, czy 
nie na barakudu? —  tfu , na 
ra fy  kora lowe.

•

—  Upał by! tak  straszny, 
że ka p ita n  M rożo w ick i zasta­
n a w ia ł się, czy w  ogóle opuś 
eić szalupę, a k iedy ju ż  zna­
leź liśm y się na m orzu w yda­
w a ło  nam  się, że w ios łu jem y 
po roztop ionej smole — opo­
w iada m g r Ciszewski. — . 
T em peratura  dochodziła do 
ón stopni. Woda s trac iła  swo­
ją  moc orzeźwiającą. Wcho-

KALENDARZ
„ I S K I E R “
NA ROK 1953

K alendarz  „ Is k le f “  na rók  
1956, in fo rm a to r i dorad­
ca każdego chłopca i dz iew ­
czyny, przyn iesie  swoim  
czyte ln ikom  szereg cieka­
wych pozycji, a m ianow ic ie :

9  P oradn ik ak tyw is ty  ZM P
O  Rozmowy o młodości
9  Jakie książki w a rto  czy­

tać
#  Magazyn rozmaitości
9  My, dziewczęta między 

Robą
1 w iele innych.

JCalendsrz zos tan ie  w y d a n y  
w  d w ó ch  w e rs ja c h  — d la  m ia ­
sta i  w si.

C e n a  z ł  6.—.

P rz e d p ła ty  p rz y jm u ją  w  m ia -  
» tach — k o lp o r te rz y  w  za k ta - 
d *c h  p ra c y , na  w s i — lis to ­
nosze 1 p la c ó w k i pocz tow e .

kud —  ja muszę przyw de iłj
do G dyn i te zdjęcia.

*

B arakudy nie  pokazały pję
| tego dnia. N aukow cy uda li się 
[ w  dalszą podróż uwożąc za 
| sobą 40 ciekaw ych podwod- 
J nych zdjęć, nowe fragm e n ty  
j kolorowego f ilm u  i wspomnień 
j nie zdum ionych m in  urzędn i­
ków  kom panii, k iedy pow ró- 

j c ii i zd row i i ca li z w yp ra w y  
na ra fy  koralowe.

nkr

25 tysięcy k ilo m e tró w  przez 
[ morza zimne, ciepłe i gorące, 
i przez Morze Czerwone i 
i Ocean In d y js k i p rzebyli prń f. 

Demel i m gr Ciszewski. Do­
kona li ważnych obserw acji j morza, badali p lankton, ryb y  1 

i drobne ssaki m orskie, zbie- 
| ra i i okazy dla przyszłego 
j gdyńskiego muzeum. Z ro b ili 
łącznie przeszło 700 zdjęć, \v 
tym  w ie le  ko lorow ych. T ak 
cenne okazy ja k  ry b y  ła ta ­
jące same w padały na pokład 
s ta tku  unoszone prądam i po­
w ie trznym i.

— Czy podobały w am  *ię  
morza egzotyczne? — p y ta li 
h induscy naukowcy naszych 
podróżn ików  w  Bom baju. "

— T ak — odpow iada ł pro f. 
Demel — ty lk o  za dużo w  
nich rek inów , n ie  można p ły ­
wać.

— M y ro b im y  z n ich cenny 
tran  zaw iera jący w ita m in y  
wzrostowe — w y ja ś n ił zaraz 
H indus i  opow iedzia ł p ro f. 
D cm ełow i dokładnie, ja k  się 
to wszystko rob i — a prze­
cież w  M orzu Północnym , po 
k tó ry m  żeglu ją po lskie s ta t-

j k i rybackie , jest w ie le re k i­
nów.

Cenne egzotyczne okazy o- 
trz y m a li nasi podróżnicy ód 
naukowcóty w  Bom baju.

S tatek „B ia ły s to k " p łyną ł 
dale j do Chin. N aukowcy 
w raca li „B a to rym ". Zanim  
jednak opuścili Bom baj o trzy ­
m a li po k ilk u  dniach jeszcza 
ieden lis t. Tym  razem z Co- 
lombo. — Pisa! kpt. Mrożo­
w ick i. „B ardzo  nam was brak,

, ale o ładunek bądźcie Spo­
ko jn i, nie ty lk o  n ic mu się 
nie stało, ale nawet pow ięk- 
sz.ył się. M arynarze łap ią  ła ­
tające ryby  i patroszą je  tak  
iak ich nauczyliście, a ja  w  
dzień i w  nocy badam p łan k- 

Przez wasz m ikroskop. 
Dorobek w yp raw y  na pewno 
się zwiększy. A w ięc do 7rv- 
baczenia w  G d y n i"  — j tu  
następował zamaszysty podp i* 
kapitana.
________  J .  H E R M A N

•> K o ra lo w e  w y s p y  i r a fy :  
jo n ie  m a le ń k ic h  p o d w o dn ych  
.ląieU Ja m o c h ło n ó w , k iór** 
zas ta ją  się w  m o rzach  p odz i 
P ik o w y c h  w fa n ta s ty c z n e  
w odne  k rz e w y ; W a p ie n n e  szc 
ro z m a ity c h  ż y ją te k  m o n  
m iesza ją  się z k o ra la m i,  twe 
* czasem naras ta jaea  etate < 
R o z ró ż n ia m y  r a fy  k o ra lo w e  „ 
m o w u ja re  W ybrzeża w ysp  i p  
o raz  s to ją re  s a m o tn ie  w ś ród  i 
w y s p y  k o ra lo w e , w ie le  o k r  
ro z b ito  się w -ia in ie  n a  ost 
w > s tępach  r a f .



Trzy tony 
w czasie treninaa

................. 1 -iiMiMiBH8M5fffŁiaifaA..-4«

Zapaśnicy grają w rugby
Koto AZS — AW F przysporzyło barwom  akadem ików 

nowej chwaty. Bohateram i m in ione j n iedzie li b y li m ło­
dzi zapaśnicy AWF, którzy w  Szczecinie, po trzydn io­
w ym  tu rn ie ju  zdobyli zaszczytny ty tu ł drużynowego m i­
strza Poiski w  walkach zapaśniczych w  sty lu  wolnym .

M istrz  Polski w  zapasach 
w  sty lu  w o lnym  — repre­

zentant AZS— AW F T ro ja - 
no w  ski (na przeciwniku,) 
w yg ra ł  w  f ina le w a l­

kowerem i  członkiem  
kadry narodowej Sznajde­

rem, (Unia).

■ F o to : C A F

O

Ruch-Chorzow
jedzie 

na 4 mecze 
do Francji

W A R S Z A W A  w?,), w  oofcat-
j n im  d n iu  lis top a d a  w y js d d ia  do 
! F ra n c ji  d ru ż y n a  o h o rzo w sk  i ego R u- 
J eh u. w  oza.s e sw ego  p o b y tu . k tó ry  
I p o trw a  12 dni. Ruch m a rozegrać 4 
! mecze to w a rz y s k i« . 4 g ru d n ia  p n .  
| je k to w a o y  je s t rnocz w  L O N O W y  
! ?. repręzcn tac.tą  FSG T. 5 g ru d m a  w 
I PTF/śtNES z re p r. f f f  (francuski«}
I fe d e ra c ji p iłk a rs k ie j) ,  11 g ru d n ia  w  
| A P R E N T F U T L  m ecz re w a n ż o w y  z 

re p r, FSGT, O p rócz  ty c h  m eczów  
| p ro je k tu je  się, że a g ru d n ia  R uch  
j rozegra  sp o tk a n ie  z za w odow a  d ru -  
! żyną  fra n c u s k a , p ra w d o p o d o b n ie  z 
! R acing  C lu b  Lena. badż z l i l ie .
I P rz e c iw n ik a m i R uchu  beda re»
J p reze n ta c je  ze s taw ione  z za w o d n i- 
i k ó w  nast., d ru ż y n : T u lu za , P e rp ig - 
! nan, AJes. M o n tp e lie r , G renob le , 

M onaco, M a rs y lia , N lcea , A ix ,  
L y o n , N a n c y , T ro y e s  i  Rei.rrm

KNURÓW
*

(̂ T>)

T u ż  po  p rz y ja ź d z ie  d ru ź y n v  do 
^  a rszaw y p o g ra tu lo w a liś m y  spo t- 
k a n y m  tre n e ro m  — G ro tk o w s k ie m u  
1 N o w a ko w sk ie m u .

— P rz e jd ź c ie  dziś na tre n in g  — 
m ó w i G ro tico w sk i — zobaozyCie coś 
now ego.

Sala A ^ F  dudni ja k  gdyby 
ktoś pędzi! tabun koni. Cóż'to? 
Zapasy z p iłką  czy b ija tyka  po 
nieporozumieniach powstałych 
P1*2?7 w  kosza? Trener No- 
w akow ski pośpiesza z w y jaśn ie­
niem.

— U n ikam y nudy w  tre n in - 
8u — mówi. — Wiosną zoba­
czycie drużynkę rugby, k tóra 
będzie grać tak, że „oko  zbiele­
je '1. Zapaśnikom gra w  rugby 
doskonałe odpowiada. W yrabia 
u nich wytrzym ałość, wszech - 
stronność. Pozwala na stosowa­
nie chwytów' wyuczonych w za- 
paśnictwie. Czy zdajecie sobie 
sprawę, jak ie  m ożliwości m ają j 
w  te j grze zapaśnicy?

M łody wygląd zaw odników  
sprawia, że pytam y trenera o 
w iek wychowanków.

— Przeciętna zespołu -wynosi 
20 la t. Każdy zaw odnik, m im o |

Rekord świata 
Petrusewicza 

ponownie pobity

młodego w ieku, w ykonu je  n ie ­
byw ałą pracę —  w  czasie jed­
nego tren ingu dźw iga ok. 3 to­
ny. czyli m iesięcznie podnosi 
b lisko  90 tys. kg! A więc cala 
drużyna załadować by mogła 
węglem pociąg towarow-y skła­
dający się z 35 wagonów'. Dużo, 
prawda?

A w iecie ile  trzeba do tego 
zjeść? Każdy zaw odnik pow i­
nien jeść dziennie, pod różną 
postacią, przeciętnie 1— 1,5 kg 
mięsa (w zależności od wagi 
zawodnika), czyli na k w a ria ł 
gdzieś około l  w ołu. To oczy­
wiście teoria, ale zdarzają się i 
takie  fakty.

— Kogo wyróżniacie w  zespo­
le?

— P y ta n i*  d o p ra w d y  ie m tją c e  
P o ro z m a w ia jc ie  zresztą  z Z y w c c j-  
fetem. Z d o b y ł w  w . p ó tś re d n ie j t y ­
tu ł  m is trza  P o ts id . Z y w c z y k  n ie  
w yg ląda  na zapaśn ika , s y lw e tk a  
p rz y p o m in a  racze j g im n a s ty k a . R e ­
g u la rn a  m u s k u la tu ra  Ś w iadczy o 
>r,eo n ie b y w a łe j s ile , w  w a lk a c h  
pom aga m u  szybkość I duża s p ra w ­
ność. W  A W F  s p e c ja liz u j«  się  w  
zapasach... i  tańcach  n a ro d o w y c h  
Ma w  ty m  k ie ru n k u  d u ż y  ta le n t.

i P ływ a . Z d o b y ł IX k lasę . Jest. m ts- 
j trzem  P o lsk i w  d żu -d o  i w ic e m is - 

trzem  w  zapasach k la syczn ych , 
i B o ksu je , g ra  w  k o s z y k ó w k ę , * ta t-  
I ków kę ...

Sekcji zapaśniczej AZS— 
AW F gra tu lu jem y jeszcze raz. 
Tj*m razem ze szpalt g a z e ty ,

M . B IL S K I

B E R L IN , Podczas za w o d ó w  
p ły w a c k ic h  N R D  — R u m u n ia  
w  R ostocku  (w y g ra ła  NRI> 
109:70 pkt.L  H o rs t F rttsęJ ie  p«- 
b i ł  o 0,0 sek. o f ic ja ln y  re ­
k o rd  św ia ta  M a rk a  P e tru s o w i-  
e ra  na d ys t. 100 m st., k la s . 
F rits c h e  u z y s k a ł c /as  1.09,2, co 
je s t n o w y m  re k o rd o m  E u ro ­
p y . M ies iąc te m u  J a p o ń c z y k  
F u ru k a w a  p rz e p ły n ą ł ten  d y ­
stans w 1.O8.3, a le  w y n ik  ten  
n ie  zos ta ł d o tych czas  ra tw ie r -  
dzony Jako re k o rd  ś w ia ta .

Marek
Fctrusewicz

wraca
do czynnego

żyda sportowego
W ARSZAW A. Prezydium  Sek­

c ji P ływ ania G K K F  postano­
w iło  wystąpić do Prezydium  
Głównego K om ite tu K u ltu ry  
Fizycznej o zezwolenie M arko­
w i Petrus*wlczowt na s ta rty  w 
zawodach krajowych i m iędzy­
narodowych bez przyznawania 
mu na razie p raw  członka 
kadry narodowej.

Międzynarodowy 
„rozkład jazdy" 

bokserów
W A R S Z A W A  25.X I .  ( In f. w !.). Pe 

porażce Jaką o d n ie ś li nasi. bokse- 
j w  P radze z,m ierzą się o n i w  
j n a jb liż s z y m  czasie 7, b o k se ra m i 7 
i N ie m ie c k ie j R e p u b lik i F e d e ra ln e l i 
i F in la n d ii.

Ho P o ls k i p rz y je ż d ż a  re p re z e n ta ­
c ja  W e s tfa li i,  k tó ra  rozeg ra  r e ­
w anżow y mocz t re p re z e n ta c ją  P o­
znan ia . Pon iew aż w  P oznan iu  za m ­
k n ię to  sale na s k u te k  c h u lig a ń  - 
''k ic h  w y b ry k ó w , p ie rw s z y  m ecz 
odbędzie  się  w  d n iu  4 g ru d n ia  w 
K a liszu . Do re p re z e n ta c ji Pozna­
n ia  k a n d y d u ią  n a s tę p u ją c y  z a w o d ­
n ic y  w k o le jn o ś c i w ag  od m usze j do 
c ię ż k ie j:

Liedt.ke, W ożniak, N ew a cze k . Go- 
ściniak, K aczm arek, Ponanta. Ł n - 
kasiewicT,, ew. Ż m ije w s k i.  W o jtk o ­
w ia k . W o jc ie c h o w s k i, M a ń ka . Sę­
d z io w ie  — w  r in g u  M a s ło w s k i, na 
p u n k ty  W e lt 1 K a rs k i.

D ru g ie  s p o tk a n ie  odbędzie  się fi 
g ru d n ia  w  Ł od z i. P rz e w id z ia n i są 
n a s tę m iią c y  p ię śc ia rze :

A o i** lak , K a rp ie l.  R o z p le rs k i. 
W a lczak, Ł u k o m s k i s t . ,  K a łu ż n y , 
N o g a js k i, Ł uka s ił*w icz* ew. Ż m i­
je w s k i, P ió rk o w s k i, ew. M a j - 
-h rz a k . B ie l I .  S ę d z io w ie  -  w  
r in g u  S n o w a ck i, na p u n k ty  T w a r ­
d o w sk i i  S ik o rs k i.

P onad to  do H e ls in e k  w y je d z ! e 
nasza p ie rw sza  re p re z e n ta c ja  na 
m ię d z y p a ń s tw o w y  mecz. P o lska  — 
F in la n d ia , k tó r y  odbędz ie  się  

4 g ru d n ia . (J)

Kraty
czy sława?

0<j student» U n iw ersyte tu Warszawskiego L u dw ika  
StępłńskieEo otrzym aliśm y wypowiedź w  naszej dyskusji 
w następującej form ie :

W  skrócie
K A L K U T A , W ic e m is trz  św ia ta  w 

podnoszen iu  c iężarów ', A m e ry k a ­
n in  C harles V in c i s ta r tu ją c  23 bm . 
na zaw odach  w  K a lk u c ie , w y n i­
k ie m  131,5 kg  w  p od rzu c ie  p o b ił 
o 1.5 kg  re k o rd  św ia ta  w ag i k o ­
g u c ie j, u s ta n o w io n y  w  M o n a ch iu m  
przez re p re z e n ta n ta  ZS R R  Rtoeo- 
wa.

W R O C Ł A W . N ie sp o d z ia n ką  1.5
ru n d y  szachow ych  m is trz o s tw  p o l­
s k i b y ła  po ra żka  Ś liw y  z B ra ło -  
sze w sk im  i W itk o w s k ie g o  z B a l­
c a rk ie m . Po 15 ru n d z ie  p row a d z i 
G ro m e k  — 10 p k t. p rzed  S o le ck im  
i B a lc a rk ie m  — po 9 p k t. o raz 
P y tla  ko  w s k im  — 8,5 p k t.

M O S K W A . Z w y c ię z c ą  f in a łu  
sza b li na m ię d z y n a ro d o w y m  tu r ­
n ie ju  s z e rm ie rc z y m  w  M o s k w ie  
zosta ł K a rp a t i,  n a to m ia s t a k ­
tu a ln y  m is trz  św ia ta  G e re v ich  
m u s ia ł u s tą p ić  d ru g ie g o  m ie j­
sca doskona le  w a lczącem u  szer­
m ie rz o w i ra d z ie c k ie m u  — K u z - 
n te c o w o w l. o  k o le jn o ś c i, w obec 
ró w n e j lic z b y  p u n k tó w , zadecydo­
w a ł baraź m ię d z y  tą  t r ó jk ą .

Kamizelki
r A P ^ " ,c*  *  Kam izelka -  »« idealne u b ra n i*  na

ł* *y » *ą a a ją c e  praktyeznoScią n aw et pn- 
L .  " ” c , .lk,'°,n,kl 1 od m ian am i-, bo (twuezę-

dające w iększą m ożliwość
ro z m a ity c h  k o m b in a c ji.

* * * '  s w ó j c n a ra k te r , z a le ż n i*
wA,w*,y m v  ka m iz e lk ę . N p. <Jo

prac> m o t ín  nosie K ład k i sw e te re k  — e o lf a Ir ta r

^ o ^ h7 Z rt4 t ; w e 'o - dPOWiedni°'

p r z e 7 o b « r v  c £ ‘
na  tego ro d z a ju  k o m p le c ik . y e a rs o n k i

do^Swana* zaszewkami .«? o" p r ^ Z r ^ l

S ie ją c a  b io d e r K a m iz e lk a  może m M  w  t y i i  
la ^ a r ta n e  przodzle ~  k i« ” onkl wpuszczane lub

S pńdn tcs  do k a m iz e lk i m oże bsrć za rćw n o  w aska

i i & . Jak 1 * 'eroka’

m ate ria :7!! p a d n ie  d e fe k t™ w n k  WW v*a 1 ąda"ą * k™ np- 
r e ik i  „s a m o d z ie ln e ", szatę z m a te r ia !«  
w y k o rz y s ta ć  ,»  tzw  „ re s z tk e ")  oraz w e łn ia n e * ^  
ro bm n »  na d ru ta c h . N a ib a rd z le ) o d p o w ie d n im i 
k o lo ra m i będą te d n o llte  c iem ne -  la k  rz a rn v  
g ra n a to w y  czy  b rą zo w y , i e „  także b a rw y  la s k ra l 
y -  k o n tra s tu ją c e  żyw o  z k o lo re m  re sz ty  u b ra -  
n ła . P rz y k ła d  — do p o p ie la te j sp ó d n icy  i  M a łe j 
b lu z k i — k a m iz c lk  z cze rw onego  w e lw e tu .

B lu z k i,  noszone pod k a m ire lk ł p o w in n y  bvó 
m o ż liw ie  ja k  n a jp ro s tsze , pozbaw ione fa lb a n e k  
h a f tó w  itp .  „o z d ó b e k “ . P o ^ n n a le  tu  nadaw ać 
sie beda p ra k ty c z n o  i n ie d ro g ie  k o s z u lk i I r v k o -  
to w e . k tó re  w d u ż y m  w ybo rze  z n a jd z ie m y  w  sk le ­
pach s p o rto w y c h . P a m ię ta jm y  ró w n ież  o ty m  
te  p rz y  k o m p le c ie  z m a te r ia łu  deseniow ego b iu z -

k a  p o w in n a  b y ć  g ła d ka , n a to m ia s t p rz y  k o m p le ­
c ie  g ła d k im  — M o rk a  może b yć  i desen iow a 
i  g ła d k a , b y le  h a rm o n iz u ją c a  k o lo re m .

F.. T ,

A J, baba, r lh a ł
— P a trz c ie , Zbyszek g r*  no ­

gam i n *  p ia n in ie ! M u z y k , ja k  boga 
ko cha m .

— Ew a. Jak b y ło  % tą  kradzieżą? 
— I  jeszcze je d n ą  «zybkę, łu p ! 

P a n ow ie !
T a k  z a c h o w y w a li Kię b ło ń scy  ze t­

em pow*cy w' c z y n n e j do w io s n y , a 
obecn ie  z a m k n ię te j, ś w ie t lic y .  N ie  
z n a jd u ją c  dziś in n y c h  m oż liw ośc i 
n ie k tó rz y  z n ic h , po d o k o o p to w a ­
n iu  k i lk u  n ie z o rg a n izo w a n ych , p o ­
czę li zb ie ra ć  Kię p rzed  d w orcem . 
W k ró tc e  in s ty tu c ja  ta  w y s ta rc z a ją ­
co dała  poznać się m ieszkańcom .

K i lk a  w y ro k ó w  sądow ych , b i ja ­
ty k i  i  zaczepk i s k ło n iły  m n ie  do 
zbadan ia  s p ra w y .

W Błoniu dziś
11 ŁO N IE  Jest. m ałym  pod-
"  warszawskim  miastecz­

kiem. Nie ma tam nic szczegól­
nie godnego uwagi poza zam­
kniętym , z ra c ji nieznanych m i 
bliżej powodów, kinem, i ra tu ­
szem, mieszczącym m. in. po­
sterunek MO. Ten ostatn i obie- 

I ram za cel swej „w iz y ty “ . T ra- 
! fiam  doskonale. D yżurny pra- 
• cow nik . in fo rm u je  m nie obszer­
nie 1 uprzejm ie,

C huM gsnt — j» k  m ó w i — z o rg a ­
n iz o w a li a j*  tu  w ła ś c iw i*  w  z w a r­
ta k ilk u n a s to o s o b o w ą  bandę. P rz y -  

i w ódca je j  Jest J a n e k  K o p c z y ń s k i. 
skazany  w  m a rc u  na i  m ies ię cy  
aresztu . Z w o ln io n y  p rz e d te rm in o w o  
p rz y s p o rz y ł sob ie  Je dyn ie  dalszego 
..ro z g ło s u ". N ie  m a m ies iąca  bez 
obc iążen ia  go nakazem  k a rn y m . M i­
l ic ja  p rz e c h o w u je  to p o re k , o de b ra ­
n y  miu podczas je d n e j z zabaw . 
P o m im o  ro z lic z n y c h  s a n k c ji  n ie  w i­
dać żadne j p o p ra w y .

Z innych „w y b ija  się“  Lech 
Olasek i Zbyszek S. Specjalnoś­
cią pierwszego są „roz ró bk i“  w 
pociągu. D rug i „zasłyną ł“  z demo­
lowania św ie tlicy. Obaj nałogo­
wo piją. Zdarza się czasem, że 
można spotkać nieprzytomnego 
Zbyszka prowadzonego przez 
nieco trzeźwiejszego ojca, bądź 
vice versa.

K iedy wyrażam  gotowość po­
rozm awiania z „na jc iekaw szy­
m i", funkcjonariusz MO daje mi 
do zrozumienia, że nie weźmie 
r.a siebie żadnej odpowiedzial­
ności za m oją osobę.

U „herszta bandy" 
i jego kolegi

A LA  w yasfa ltow ana uliczka 
I ’ *  nosi dumne m iano 22 L ip ­
ca! Tu gdzieś mieszka ów Ola­
sek, którem u wystaw iono przed 
chw ilą  tak niechlubną opinię. 
Poinform owany przez grubą je j-  1 
mość naciskam klam kę. Z sze­
rokiego nakrytego pierzyną łóż­
ka wygląda pokiereszowana, 
czerwona twarz.

Określam  eel swego przyby­
cia. W  odpowiedzi słyszę prze­
pełnione szczerym zdziw ieniem : 
„Ja k  to, przyszliście z nam i ga­
dać?“

M ija  godzina zanim Leszek 
decyduje się wreszcie zaprosić 
mnie do Kapczyńskiego.

Spotykam y go zupeinie nieo­
czekiwanie. Rosła postać, p rzy­
gnębione spojrzenie, potężne ba­
ry, rozsadzające obcisłą brązo­
wą jesionkę. W ym ieniam y uś­
cisk rąk. Zaczyna się rozmowa.

T a k . Chodzi na d w orzec  — on 
1 Jego k o le d z y . W m ieście  n ie  m a 
ła d n e j r o z ry w k i.  8 w te t llc ą  k ie ro ­
w a ł n ie g d yś  (z o p isa n ym i re z u lta ­
ta m i)  m io d y , n ied o św ia dczo n y  
ch ło p a k . Bezsprzeczn ie  w a rto  h v  
Ją znow u  o tw o rz y ć . „D a jc ie  s ta r­
szego, zna jącego  życ ie  fa c e ta "  — 
m d w i z p rzekonan iem  Ja ne k  — 
„b ę d z ie m y  go s łu c h a ć ".

A g d yb y  tak można... zaczyna 
**■ Olasek i uryw a zaczer­

w ien iony bardziej niż zwykle. 
Oczy chłopca w ypełn ia dz iw ny 
blask. Gdyby tak można sekcję 
bokserską... — dopowiada nie­
pewnym głosem Kapczyński.

W idzicie — oświadcza jakby  
na uspraw ied liw ien ie  — tu są 
ta lenty, prawdziwe talenty. 
„Ć w iczym y“  na stacji, po p la ­
cach, gdzie się da. Żeby tak 
sprzęt, autentyczny sprzęt... M y 
byśmy własną pastą go czyś 
c iii, podłogi byśmy zamiatali... 
Sala się znajdzie — słowo ho­
noru — przecież jest szkoła, bu­
dynek po kinie...

M ieszają się słowa. Chłopcy 
zacietrzew iają się coraz bar­
dziej.

—  No dobrze, a ci, k tórym  
boks nie będzie podobał się 
znów zaczną zbierać się przed 
dworcem?

r— Ależ proszę pana, m y j 
wszyscy ja k  jeden mąż. D w u-, 
dziestu chłopa damy. W łasnym i j 
rękam i „w ytłum aczym y“  d ra - j 
niom, którzy ośm iela ją się jesz­
cze „szwendać“ . . M y  przecież| 
prosim y, dobijam y się. Wszę-f 
dzie nafn m ów ią: nic tu po | 
was. T rzym am y się w ięc osob­
no. G dyby tak  dla nas zo rg a -j 
nizować... 'Zapaleńcy zacHiys-| 
tu ją  się przyrzeczeniami,

PAŻnym  -n-lerynrnm  odprownOT-,*- 
Ją m n ie  ro z n im ta n l I p ę tn i n a - i  
d z ie l. P rzechodn ie  ze rka ją  ną nas 
z n ie s m a k ie m . Zapew ne są m iędzy : 
n im i i  ta c y , k tó r y c h  p o b ito  czy 
zaczep iono. P rz y z n a ję , ch łopca 
m a ją  za sobą w ie le  tru d n y c h  dn, 
w yba cze n ia  w in . Lecz m im o  to 
c h c ia łb y m  zaw o łać  do przecbodzą-S  
c y c h : p a trz c ie  o to  K a p c z y ń s k i liś 
O lasek. W y m ie n ią  w am  bez fa ł - i  
szyw ego w s ty d u  sw-e nazw iska .] 
P a m ię ta ją  o sw ych  g rzechach  I: 
chcą  się p o p ra w ić . To lu d z ie  przedL 
k tó ry m i s to i b u tna  przysz łość . T n ‘ 
m oże J u trz e is l zw yc ię zcy  p o ls k ie -*  
go r in g u . N ie  o d w ra c a jc ie  sie. P o - | 
d a ic ie  im  rękę . W a rlo , naprass-dęl 
w a rto . N iech  n ie  s ta ja  p rzed  p ro ­
b le m e m : K r a t y  c z y  s i  a -'
w  a.

L U D W IK  STUPTĆtSKI 
s tu d e n t UW

— OP A L NI A  „K n u -
*Li J  ro w " le ż y , w  sa- 

m ym  sercu ś lą - 
S K ie j n ieck i w ęglo­
wej. Sceneria w ie l­
koprzem ysłowego 

k ra jo  urazu sąsiaduje tu je d ­
nak na kazaym  k ro ku  ze 
zw y k ły m i oOrazkami życia 
w iejskiego. M iasteczka, stop­
n iow o z tych wsi powstające, 
pod względem swoicn ooycza- 
jó w  i caiego trybu  życia moc­
no jeszcze tk w ią  korzeniam i 
w  tradyc jach wsi, a znacznie 
oporn ie j p rze jm ują cechy m ia ­
sta przemysi owego, rooo tn i • 
czego.

K n u ró w  jest w łaśnie je d ­
nym  z takich „awansowanych" 
miasteczek. Vvysiaciiszy z au­
tobusu jesteśmy św iadkam i 
następującej scenki. Przed 
kościołem odbywa się pogrzeb. 
S tarośw iecki karawan, podob­
ny cio cudacznej ianctaiy, stoi 
na pi.acu przykoście lnym . B a ­
bina w  cuustce rozucza się 
w iasnie z obsługą. Czterej 
uuocizi żałobnicy w zw yk iycn  
bekieszach, aie w  paradnych 
czarnych .cylindrach na głow ie 
ta rgu ją  się zawzięcie z „K lie n ­
tk ą  , K tó ra  wręcza im  należ* 
iio&c, mnąc w  palcach każ - 
d z iu tk i banknot, ?,eoy się u - 
pewnie czy czasem me da im  
za wiele. Tej cerem onii przy­
gląda się spory tłu m  gapiów. 
Vy/ifiac, ze s lupy i  pogrzeby, 
ja k  za starych poczciwych 
ia t, n ic jeszcze nie u tra c iły  ze 
swej s iły  a trakcy jne j. W ysta r­
czy zresztą przejść się po 
giownej u iicy  miasteczka, aby 
wychw ycie dwa główne ośrod­
k i życia jego mieszkańców, 
bą to: .kościoi i  gospoda,

DK, o którym się 
nie mówi

Pozostaję jeszcze Dom K u l­
tu ry  G órnika, lezący nieco na 
uooczu. Dom K u ltu ry , k ió ry  
w tym  środow isku górniczym  
pomyślany jest jako  przyczó­
łek naszej ofensywy k u ltu ra l­
nej w sam gąszcz zadawnio­
nego trybu  życia tutejszej lu d ­
ności, sprzymierzeniec spraw 
kopaln i, k tó re j szyby w idać 
zaraz b lisko  po d rug ie j s tro ­
nie szosy.

Wchodzę w rozrnowry z gro­
m adką ludzi stojąc)*ch przy 
przystanku autobusowym. Od­
pow iadają na wszystkie moje 
pytania chętnie, dopóki nie 
zahaczam o spraw y Domu 
K u ltu ry ,, a w szczególności o 
sprawę Zespołu Pieśni i Tań­
ca. W tedy naraz m ilkną , nad­
rab ia jąc to m ilczenie n iepew­
nym , skłopotanym  poehrząki- 
waniem. Wreszcie wskazują 
m i jedną starszą kobietę. Jej 
córka ponoć tańczy w zes­
pole.

Co się okazuje? I  owszem, 
w  1953 roku rzeczywiście kobie­
ta zezwoliła córce tańczyć. 
Trudno, pow.ada, czasem i 
matce zdarzy się pobłądzić. 
A le  się, dzięka Bogu, w czas 
opamiętała. Jej dziołcha to  po­
rządne dziecko, nie zaś wyci- 
rus i do Domu K u ltu ry  już  
terozki n ie  chadza, n i l

to dziewuszki i synkow ie gór­
niczy, k tó rych  nauczycielam i 
by li 92-letnia gospodyni Ile - 
sok i  ogłuchła s tarow inka 
Tryba ze swvm  mężem, co 
tańcując „kow o ia “  ciągle fa j­
kę gub ił i trzeba mu ją  było 
za każdym razem do ust wysa­
dzać. A  już radość górn ików  
sięgnęła szczytu, k iedy choi­
na zakończenie zagrzm iał je d ­
nym  głosem:

„Świeć miesiączku

po malućku, 
Bo ty wiesz komu,

Te knurowskie l iderok i  
Idom  do domu,..,“

W tedy to  górn ik  Bartoszek 
zniósł ze sceny dosłownie na 
rękach córkę swą Salomeą 
za to, że mu tak do duszy 
tym  śpiewem tra fiła .

— Pierona — w o ła ł do ka­
pe li — sam mosz kw ate rka, 
a te rozki prowadź m nie z m u­
zyką du dom!

I param i, śpiewając, w y leg li 
wszyscy na ulicę przed płoną­
cy św ia tłam i Dom K u ltu ry . Z 
o rk iestrą  na przedzie. Całe 
miasteczko żyto tym  wystę­
pem, cala Kopalnia ch lub iła  
się nim .

To by ł szczyt. Tego w ie ­
czoru Dom K u ltu ry  św ięcił swe 
prawdziwe, pojednanie z gór­
n ikam i, pokazywał zdum io­
nym  ludziom  piękno ich sztu­
k i rodzim ej, aumą przepeł­
n ia ł rodzicie lskie serca na w i­
dok młodzieży, tańczącej i 
śpiewającej z nieznanym tu 
przedtem artyzmem.

To był szczyt. A ie  co dalej?

Z e s p ó ł

dla Domu Kultury  
czy odwrotnie?
Dalej drogi działalności 

D K  wraz z jego Zespołem 
Pieśni i Tańca — oraz op in ia 
gó rn ików  o Domu K u ltu ry  — 
zaczynają się niepokojąco 
rozchodzić. Na pozór jest jesz­
cze wszystko oobrze. W ro-

tow . M uchy, D K  świeci pusV 
Ką, iu aa e  zajrzą tu wieczór« 
K.em, po Kręcą się, ¡»oiąazą 
tu i tam, luK t się nan i n ie  zaj­
muje. A  zespoi, żywo odćzu* 
wając ten stan rzeczy, wias* 
cn tie  jest jaKoy rozo ity. Aoy  
nie dopuście do ca łkow ite j 
depresji, stosuje s ię  oz tuczu» 
środki zaradcze w postaci roz* 
aąwania bezpłatnych biletów  
do opery iuo  ob ie tn icy w y­
jazdu ao B u łga rii. Są to jed­
nak półśrodki. Przyczyny zza, 
ja k  w idz im y, S ię g a ją  głębiej.

Uderza n iem ile  jaszcze jed* 
na sprawa: sp-isób dysponowa­
nia runduszarm. Zespoi f in a n ­
sowany jest przez ¿G ZżG , l 
W szystkie rozliczenia t w y ­
da tk i akceptowane są odgór­
nie v ia  Staiinogród. Kopairua 
nie akceptuje m e r y t o ­
r y c z n i e  w ydatków . Gdy- ? 
hy to by ły  krzesła lu b  w ie­
szaki do pa lt —  wtedy, ow ­
szem, .kopalnia decydowajaby, 
A le  w  spraw y dotyczące pi a- 
cy ze s w o i m i  ludźm i 
kopalnia nie ingeruje , ponie­
waż ludzie, ja k  wiadomo, ma 
wchodzą w spisy inwentarzo­
we. Szczęśliwe krzesaa i W ie ­
szaki I

Czy jest 
jakaś rada?

S tara liśm y się tu — w  gru­
bym, z konieczności sk róc i* 
przedstawić garść spostrzeżeń, 
naszym zdan itm  bardzo is to t­
nych dla całokształtu sprawy, 
dobrej sprawy, k tórą jednak 
w  K nu row ie  zaprzepaszczono. 
Czy więc biedom było  s tw o­
rzenie Zespołu Pieśni 1 Tań­
ca w K nurow ie? N ie i po sto­
kroć nie. O ile życie mogłoby 
nasunąć pewną korektę tyczą­
cą liczebności zespołu i kosz­
tów  jego prow-adzenia, o ty ­
le sama sprawa dalszego is t­
nienia zespołu, naszym zda­
niem, n ie  pow inna podlegać 
żadnym w ątp liw ościom . Ze­
spół branżowy, górniczy, is t­
n ie jący przy- D K  może tu  1 
odegrać w ie lką  ro lę nie ty lk o  §

ku  1954 zespół o trzym u je  I  na- w sensie k u ltu ra ln e j a trakc ji,

A jednak kiedyś 
było inaczej

A przecież' Dom K u ltu ry  
G órn ika  w K nu row ie  m ia ł 
niegdyś swoje dn i pełne 
chw ały. W roku  1946 tow a­
rzysz A leksander Zawadzki, 
obecny Przewodniczący Rady 
Państwa, wręczał tu uroczy­
ście sztandar przechodni w zru ­
szonej gromadce ak tyw u  m ie j­
scowego. K nu row sk i Dom K u l­
tu ry  przodował wówczas 
wszystkim  innym  placówkom 
k u ltu ra ln o  - ośw iatowym  na 
Śląsku. M ia ł sw oją dużą o r ­
kiestrę, m ia ł liczne zespoły 
artystyczne, tę tn ił życiem. Po­
derw ał się do żywszego iotu 
raz jeszcze — w łaśnie w 1933 
roku, k iedy na Św ięto G ó rn i­
ka przygotowano inauguracy j­
ny występ powstałego w ie l­
k im  nakładem  starań i kosz­
tów  Zespołu Pieśni i Tańca. 
W  dużej sali tea tra lne j za­
sied li wówczas ju b ila c i kopa l­
n i, m ający za sobą po 30 i 
40 la t zaszczytnej pracy gór­
niczej. Stuosobowy, pierwszy 
na Śląsku p raw dziw ie  gó rn i­
czy zespół w ystąp ił na ’ w ła ­
snej scenie z programem, 
k tó ry  chw yc ił wszystkich za 
serce. Cóż to była za uciecha, 
k iedy po Śląsku ubrane dzie­
wuszki ciągnęły wysokim  so­
pranem taką oto starodawną 
pieśniczkę:

„K w i tn ie  cyprys, kw itn ie  
Na łaknie w  donicy,
■leszcze synek dziołchy  n iwo, 
A  już  se, jom ćwiczy.

Ćwiczy se jom, ćwiczy  
Żeby mu robiła,
A jak  zondzie na poleczko. 
Żeby nie usnyła".

Pieśń ja k  pieśń. Śląsk po

grodę w  e lim inacjach; jest 
wszędzie rozchwytywany. W y­
jeżdża do Warszawy, do Szcze­
cina, do Poznania i K rakowa, 
daje dziesią tk i występów na 
samym Śląsku. W D K  odby­
wają się nawet przez pewien 
czas arcyciekawe spotkania 
między członkam i zespołu i 
przodownikam i kopaln i. Ze­
spół przyciąga do pracy chór 
kościelny „Ju trzenka “ , k tó ry  
przechodzi do DK. Z te j starej 
kadry najlepsze jednostki s ta ­
ją  się zapalonym i a k ty w is ta ­
m i zespołu, ja k  m ałżonkowie 
Strączykowie, K olarow ie , Par- 
dubiccy i in . Obo-k n ich w y i 
rasta m łody aktyw , nierzad­
ko porzucając d la  zespołu 
swój daw ny nienajlepszy 
s ty l życia. Kopaln ia , m. in. 
zawdzięcza zespołowi dz is ie j­
szego M ichała Morończyka, 
Edka Nieużyię — dobrych, 
zdyscyplinowanych górników .

A ie  równocześnie mnożą się 
złe oznaki. K ie row n ic tw o 
DK, pochłonięte wąsko rozu­
mianą pracą organizacyjną, 
przestaje w idzieć głębszy sens 
wychowawczy te j całej krzą­
taniny. Rosnący zespół pożera 
Dom K u ltu ry . Zaniedbuje się 
inne fo rm y  pracy, przestaje 
się w idzieć ludzi spoza zespo­
łu. Ba, przestaje się nawet 
w samym zespole w idzieć 
wszystko, co nie jest wystę­
pem lub  przygotow aniem  do 
niego... W idać to w yraźnie np. 
w kartotekach czytelniczych 
w  bibliotece, z k tó rych  w y n i­
ka, że ludzie czytu ją  tu prze­
c ię tn ie po jednej książce na 2 
miesiące, a z caiego Zespołu 
Pieśni i Tańca abonuje książki 
zaledwie 20 osób. Nie ma w 
zespole czasu na organizowa­
nie pogadanek ośw iatowych, 
dyskusji, nie ma czasu na oży­
w ienie życia zetempowskiego 
w tym  m łodzieżowym  ko lek ­
tyw ie.

DK  służy toż swoi m lo­
kalem różnym  instytuc jom  
m iejscowym , pragnącym  na 
jego terenie organizować za­
bawy. Na tych zabawach leje 
się wódka, łam ie się krzesia, 
stacza się p ijack ie  bó jk i, ale 
k ie row n ic tw o  D K  nie  in ­
geruje, bo „to przecież nie 
my, ty lk o  Przedsiębiorstwo 
Robót G órniczych“  czy inne 
sm utne j sławy przedsiębior­
stwo... Rezultat: op in ia  pu­
bliczna zaczyna się odwracać 
od DK. M a tk i knurow skie za­
czynają w idzieć w n im  nie 
sprzymierzeńca w  walce o 
zdrow ie fizyczne i m oralne 
swoich dzieci, lecz przeciwnie 

miejsce złowrogich w p ły ­
wów..,

Przj- D K  Istn ie je zarząd, 
D aw nie j był to zarząd a k tyw ­
ny, k tó ry  tw o rzy ł w raz z k ie ­
row nictw em  D K odpowie­
dzia lny ko lektyw . Od stycznia 
1935 r. zarząd ten istn ie je ty l­
ko na papierze. Jego prze­
wodniczący, tow. Wenglarzy, 
odsuną! się od DK. To, samo 
uczyn ił przewodniczący samo-

■J- *• 
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siada tęgo wbród. Co jedna ! rządu tow. Rozbrój, delegowa­
ło  bardziej ucteszna, a czasem ny tu z ram ienia Kopaln iane j 
nawet tak  fryw o lna , że n ic I O rganizacji P arty jne j. Usunęła 
nadaje się do powtórzenia, i się księgowa DK i ak tyw is t- 
Tu jednak na jbardzie j wszy- ] ka zespołu tow. Jurczykowa. 
s tk ich  wzruszyło, że śpiewały i Wedle słów członka zespołu

lecz i w  sensie głębszym, ide- 
owo-wychowawczym . A by to 
jednak mogło nastąpić, trzeba 
by rozw inąć w samym k ie rów - i 
n ic tw ie  DK, w  Radzie Za- : 
k ładowej kopaln i i w  Zarżą- 
dzie Zakładowym  ZM P  — u- 
s i ln ą  prace w y ja ś n ia ją c ą .  Trze­
ba by mocno powiązać ze so- 3 
bą wszystkie te sznurk i i 
stworzyć w okó ł D K  ko lek- 1 
tyw , zdolny razem i  w  Jed- ! 
nym  k ie run ku  działać. Trzeba •* 
by te i p rzyw rócić należyte ] 
p ro p m \» y i różnym  elementom 
pracy D K , czyniąc z Zespo­
łu Pieśni i Tańca nie sedno 
sprawy, ale j e d n ą  z 
form  pracy ku ltu ra lno-ośw ia ­
towej.

To wszystko? Nie. Jesteśmy
bowiem zdania, że u podstaw ! 
zaistniałego w  knu row sk im  
D K stanu rzeczy Jeży brak 
żarliwości po litycznej 1 ide­
owej. N ie pracuje się tam nie  |  
ty lk o  z byw alcam i DK, lecz 
nie pracuje się rów-nieź z je- 
go k ie row n ik iem , tow . Jęcz- 
ray kiera.

Towarzysz* a organizacji 
pa rty jne j kop. „K n u ró w “  puś­
c il i sprawy D K  samopas. 
Dopuścili do zupełnego zer­
wania łączności m iędzy D K  
a organizacją zetempowską. |  
Nie k łopo ta li się o treść pracy. ¡1 
I zwalając ciężar prowadzę- 3 
nia D K  na głowę jednego 
człowieka, zgodzili się milczą* ii 
c o  na sytuację, w  k tó re j fa k - : 
tycznie kopaln ia u trac iła  |  
wszelki w p ły w  na bieg rze- 
czy w  swoim  w łasnym  D o m u | 
K u ltu ry . Po akceptację we i 
wszystkich ważniejszych spra-i;' 
wach tow. Jęczmyk jeździł 
bowiem bezpośrednio do Sta- ■ 
linogrodu.

Sytuacja Jest w ięc na pew­
no niezdrowa. W ydaje nam 
się jednak, że chorego można 
wyleczyć — pod w a ru n k ie m ,| 
że pomogą tu instancje z w ią * '|  
kowe i pa rty jne  szczebla s ta - |  
linogrodzkiego. Potrzebny b y ł ' |  
by z ich strony przede w szy s t- | 
k im  ja k iś  niespieszny, a ba r­
dziej w n ik liw y  1 w o lny od: 
k ry tykanc tw a  kon tak t z ludź­
m i m iejscowym i. Potrzebny 
by łby zastrzyk zapału d la  
działaczy knurow skich. W5’T'  
wanie ich z kręgu drobnych-; 
m iejscowych utarczek i wza­
jem nych uraz. N aw ró t do 
pięknych tra d y c ji tego Domu 
K u ltu ry .

Czy to wszystko są rzeczy
wykonalne? Chyba każdy od-
powie, że tak. Na pewno tak-1
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